Cena 10 hal. 
Nr, 461. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

niesłęcznie ? kor., kwartalnie 6 kor 

'a odnoszenie do domu dopłaca si: 
66 hal. miesięcznie. 


Na prowincyi niesięczuie z dwura 
z0ówą przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno 
razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie 2 dwurazową przesyłką 
3 kor. 80 h., » jednorazową przesyłką 
* kor. W państwie niemieckiem kwar- 
talnie 10 ker, w innych państwach 
kwartalnie 12 kor, Zmiana adresu 
40 halerzy, 


Cens numeru soledynczegv 
10 halerzy. 
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Żydzi i opinia niemiecka, 


Zajęcie Warszawy przez wojska niemieckie 
przyniosło w prasie Rzeszy istną powódź arty- 
kułów o stosunkach żydowsko-polskich w Kró- 
lestwie. Cytnjąc niektóre odezwania się, zwła- 
szeza że strony lilwactwa warszawskiego, nieli- 

śmy sposobność podkreślić, z jaką zapobiegliwo- 

ścią starają się żydzi o urobienie sobie w Niem- 
czech opinii życzliwej. Pomagają im w tem sym- 
patye „nacznej większości prasy, która w Rze- 
szy, jak wszędzie, liczy w swem gronie wielu 
żydów i to między najpotężniejszymi wydawca- 
mi i najbardziej wpływowymi redaktorami. 

Głosy te miały na celu przekonać czytelnika 
niemieckiego, że ściślejsze związanie żydów z 
Królestwa z niemczyzną przyniesie tej ostatniej 
różne korzyści, a przedewszystkiem ułatwi jej 
ekspanzyę, gdyż żydzi są nietylko gotowym w 
tym względzie materyałem, lecz spełniali nie- 
jako w Królestwie pracę pionierską dla kultury 
niemieckiej. Odosobnione głosy za odrębną kul- 
turą żydowską i za potrzebą wspierania jej przez 
Niemcy w Królestwie, toną, mimo swej orygi- 
nalności. w głosach wołających o ułatwienie a- 
symilacyi liuwactwa z niemczyzną. 

Ze strony władz niemieckich nastąpił dotych- 
czas jeden tylko krok: wprowadzenie niemiec- 
kiego języka wykładowego w szkołach żydow- 
skich w Królestwie. Wpłynęły na to oczywiście 
względy praktyczne daleko silniej, niż zapewnie- 
nia p. Nachuma Goldmana w „Frankfurter Zei- 
tung”, iż żargon jest właściwie językiem mittel- 
hoch-deutsch. W każdym razie krok ten należy 
zanotować. Z drugiej jednak strony poczyna się 
w opinii niemieckiej ruch krytyczny za rozpa- 
trzeniem nowej postaci, jaką może przybrać dla 
Rzeszy kwestya żydowska po wojnie. Znamien- 
nym jest w tym kierunku głos cesarskiego rad- 
cy rejencyjnego p. Fritza 4 Monachium, który w 
broszurze „Die Ostjudenirage, Zionismus und 
Grenzschutz“ traktuje tę sprawę zasadniczo. 


„Dokoła sprawy polskiej. 


Czynnik polityczny 1 humanitarny “kojarzy 
się w stanowisku Anglii wobec Polski. Imię 
Polski spopularyzował w opinii wielkohrytań- 
skiej zarówno manifest generalissimusa rosyj- 
skiego 4 14 sierpnia 1914 r., jak akcya ra- 
iunkowa dla ofiar wojny w naszym kraju. 
w której wzięły udział najznakomitsze osobi- 
stości Anglii. Prasa angielska zaznajamia ogół 
z tragieznem położeniem naszego narodu i wy- 
raża przekonanie, że po wojnie — jak pisze 
u. p. londyński „Obseryer* — „dla Polski mu- 
si zabłysnąć zorza szczęścia”, Zorza ta rozma|- 
cje jednak bywa rozumiana, Gdy „Times“ 
i inne organy, reprezuntujące w danym wypa- 
dku przygniatającą większość politycznej opi- 
nii angielskiej, wyobrażają sobie Polskę odno- 
wioną i zjednoczoną w związku państwowym 
z Resyą, to n. p. w londyńskiej „Justice“ przy- 
wódoca spcyaljstyczny Ilyndeman nie wierzy 
w „przyszłą autonomię Polski pod berłem pe- 
tersburskiego autokraty", obawia się, że „„je- 
żeli obecna wojna zakończy się zwiększeniem 
potęgi rosyjskiej, to pół Europy legnie pod o- 
buchęm rasy słowiańskiej, a samodzierżawie 
moskiewskie stanie się siłą kierującą Stawia- 
nami“, 


(Głos ten, rzadki 
w angielskiej prasie, powtórzyły pewąe pisma 
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szwajcarskie, n także dziennik francusko-ture- | 


eki w Konstantynopolu „„Eilaj”), Pani Francis 
Delanoy Little wydała w Londynie książkę p, 
ie, „Sketches in Poland* (Szkice z Polski). rzecz 
literacko-irapresyjną, © której sama autorka 
pisze: .jestto wieme odbicie tego. co widzia- 
łam i słyszałam, odbicie miejsc zwiedzonych, 
spotkanych osób i doznanych wrażeń”, zatem 
rzecz nie-polityczna, a mogąca budzić w czy- 
telniku angielskim głęboki szacunek dla Pol- 
ski, Z kobiecą wrażliwością i zdolmością do en- 
twzyaznu woła autorka o Polakach: „Co za 
naród! Pełen jest rycerskiej odwagi, idealizmu, 
wdzięku osobistego, świetnej inteligencyi..."* 
Pani Little wierzy, że „w nowej erze dziejów 


Wychodzi 2 razy dziennie. 


osu Narodu", ulica 


W wywadach swych wychodzi p. Fritz z za- 
łożenia, iż po wojnie Niemcy winny utworzyć 
' „zamknięte państwo ekonomiczne” o wyłącznie 
niemieckim charakterze. Nie streszeczamy ich 
szczegółowo, gdyż przedstawiają tylko materyał 
argumentacyjny i dla nas w gruncie rzeczy obo- 
jętny. Dyskusya w prasie niemieckiej stwierdza 
wszakże, iż sprawa poruszona przez autora bu- 
dzi «ninteresowanie i ma dane, aby stać się 
przedmiotem szerokich rozstrząsań. Nie będą 
one na rękę tym harcerzom litwactwa w prasie 
niemieckiej. którzy chwycili za broń sentymen- 
tu, uczuć ogólno-ludzkich, praw człowieka i od- 
|świeżają całą frazeologię liberalną, aby czytel- 
nika nastroić życzliwie na wejście armii, której 
patrolują. 


Na południe od bagien Polesia. 


Zapoczątkowana przed 2 tygodniami akcya 
sprzymierzonych przeciw frontowi rosyjskiemu 
biegnącemu na południe od bagien poleskich, 
przyniosła dotychczas poważne sukcesy, stre- 
szczające się w rozerwaniu wołyńskiego trój- 
kąta twierdz, i w odrzuceniu Rosyam z odcin- 
ka Złotej Lipy na odcinek NSeretu. ostatniej 
większej naturalnej przeszkody, jaka sprzymie- 
rzonym stoi na drodze do granicznego Zbru- 
cza. 

W akcyi tej dopatrzeć się można dwóch bez- 
pośrednich bliższych celów, a mianowicie opa- 
nowania wspomnianego trójkąta twierdz i wy- 
parcia Rósyan z resztek obsadzonego przez 
nich obszaru monarchii, tudzież dalszego, może 
jeszcze nieskrystalizowanego. którego los za- 
wisł od dalszego rozwoju wypadków wojen- 
nych na wszystkich frontach, a który dziś po- 
pularnie streszcza się w haśle marszu na Ki- 
jów. 

Pod względem strategicznym ną pierwszy 
plan wysunęły się operacye przeciw wołyń- 
skiej grupie twierdz, z uwagi, iż pozostają one 
w ścisłym strategicznym związku z akcyą 
sprzymierzonych w obszarze na północ od Po- 


i Równa) było wymogiem przęzorności, albo- 
wiem pozostawienie ich w rękach rosyjskich 
stanowiłoby trudną wprawdzie, mimo to jednak 
możliwą do spełnienia grożbę skrzydłowego 
uderzenia od strony południowej na wojska 
sprzymierzone, posuwzjące się w głąb Białej 
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Kusi. Niemniej twierdze te i objęty niemi „pla- 
ce des armes“ tworzyły — jak to dowodzi o- 
fenzywa rosyjska z poezątkiem obecnej woj- 
ny — idealną bramę wypadową przeciw pól- 
nocno-wschodniej Galicyi, tak, że w obecnej sv- 
tuacyi wojennej, wiązałyby one nie tylko zna- 
czne siły sprzymierzonych, lecz nasuwałyby 
ciągle moment sparaliżowania a względnie 
zrównoważenia postępów sprzymierzonych ua 
froncie północnym. przez skuteczne uderzenie 
rosyjskie w kierunku południowo wschodnim. 

Wreszcie stanowiły one doskonałą ochronę 
dla rosyjskich linii komunikacyjnych, a w szcze- 
gólności linii poprzecznych, łączących rosyjski 
tront północny z południowym. 

Zadanie to przypadło przedewszystkiem Rú- 
wnu, które z grupy tych twierdz poszczycić 
się może najsilniejszemi umocnieniami. i które 
po utracie Łucka i Dubna, jedynie spełnia swą 
rolę. 

Równo jest jednym z najważniejszych ro- 
syjskich węzłów kolejowych. Rozchodzą się z 
niego linie kolejowe ku północnemu zachodo- 
wi przez Kowel do Brześcja, ku południowemu- 
zachodowi przez Dubno do Lwowa, ku wschodo- 
widokKijowa z odgałęzieniem do Odessy i wresz- 
cie najważniejsza, prowadząca na połnoc, przez 
Łuniniec do Wilna i przecinająca:na północ od 
Polesia linię petersburską i moskiewską. Prze- 
żynając bagna poleskie, stanowi ona obecnie 
jedyne po prawym brzegu Dniepru połączenie 
kolejowe między półnoenym a południowym 
rosyjskim terenem operacyjnym. tak, iż z chwi- 
lą jej utraty, wszelki kontakt kolejowy mię: 
dzy obu olbrzymiemi grupami anmii rosyjskich 
zostanie zerwany. 

Jaką wartość obronną przedstawia Równo 
w chwili obecnej, oczywiście trudno powiedzieć. 
Nie należy bowiem zapominać. że najważniej- 
sze może umocnienia dokpnywane są w twier- 
dzach w toku wojny, i że przez utworzenie t. 
zw. przedpól, siła twierdzy wzmacnia się nie- 
pomiernie. Według przedwojennych wiadomo- 
ści, umocnione jest Równo jako podwójny przy- 
czółek mostowy. Obwód pierścienia fortów wy- 
nosi 41 km., przyczem torty. położone przewa- 
żnie na zachód od miasta, a więc na froncie 
owentualnego uderzenia, oddalone są od sie 
bie o 2 i pół do 10 km., zaś od mostów o 5 do 
7 i pół km. 

Według stanu obecnej sytuacyi wojennej. 
wojska austro-węgierskie dotarły już do odcin- 
ka Stubieli, lewego dopływu Horynia, pły- 
nącego w odległości około 20 km. na zachód 
od Równa. Tak więc wkrótce armia generała 
Puhalli będzie mogła sięgnąć po wawrzyny 
wzięcia najsilniejszej twierdzy wołyńskiej. 

Na wstępie wspomnieliśmy pokrótce o dal- 
szych celach operacyjnych, jakie nasuwają się 
przy normalnym rozwoju operacyi na terenie 
leżącym w obszarze na południe od Polesia, 

Obszar ten odgraniczony jest od północy þa- 
gnami Polesia, od wschodu potężną zaporą rze- 
czną Dnieprem, zaś od południa i południowe- 
go wschodu Czarnem morzem i granicą Rumu- 
nii. Pod względem politycznym mieszczą się w 


tym obszarze gubernie Wołyńska, Podolska, 
Kijowska, Besarabska, Chersońska, i część Je- 
katerynosławskiej. Jako geograficzne cele po- 
chodu wysnućby można w tym olbrzymim ob- 
sziwze w kierunku wschodnim Kijów. zaś w 
południowo-wschodnim Odessę. Oba te miasta 
oddzielone są od Tarnopola przestrzenią oko- 
ło 350 km. 

W obszarze tym na linii pochodu w obu ozna- 
czonych wyżej kierunkach. napotyka się na 
liczne przeszkody rzeczne, które z wyjątkiem 
jednego Bohu nie przedstawiają się zbyt po- 
ważnie. Rzeki te płyną w znacznej mierze głę- 
bokimi jarami, jednak brzegi ich przeważnie nie 
są bagniste. Wogóle cały ten obszar z małemi, 
nie dosięgającemi 300 m. wzniesieniami. umiar- 
kowanie pokryty lasami. przedstawia się zda- 
niem znawców jako idealny teren operacyjny. 

Jak i o ile rzeczywistość odpowie przewidy- 
waniom. najbliższa przyszłość okaże. 


Z Warszawy. 


Miesiąc sądów polskich. 


Warszawski „Dz. Polski“ szkicuje bilans 
działalności sądownietwa polskiego w Warsza- 
wie za czas od 5 sierpnia od 5 września br.,tj za 
pierwszy miesiąc pracy. Zajmuje się na razie 
sądami pokoju. Liczą one 100 sędziów prawni- 
ków oraz ławników, prócz personalu kancela- 
ryjnego. Przeważały sprawy cywilne, drobiaz- 
gowe, o pracę i płacę. o należytości handlowe i 
t. d. Zdarzały się także sprawy o przekroczenia 
karne. zarządzeń policyjnych itp. W sześciu o- 
kręgach sądów pokoju w pierwszych dwóch ty- 
godniauch załatwiono koło 3000 spraw cywil- 
nych i 350 karnych. Sądy zyskały zaufanie ca- 
łej ludności, która odnosi się do nich z najwię- 
kszym szacunkiem, jako do instytucvi obywa- 
telskiej i polskiej. 

„Kuryer Warszawski” wzywa sfery prawni- 
cze de pracy nad ustaleniem terminów sądow- 
nictwa polskiego w myśl zasady „ile języka, 
tyle narodu“. 


Teołogia na uniwersytecie warszawskim. 


Arcybiskup warszawski ks. Kakowski wniósł 
do władz oświatowych przedstawienie w spra- 
wie utworzenia na uniwersytecie warszawskim 
wydziału teologicznego. Jak donosi „Dz. Pol- 
ski“ wydział taki ma być w istocie utworzony. 


Żydzi i Warszawa. 


Pretensye litwactwa do uznania Warszawy 
za miasto polsko-żydowskie, czy nawet żydow- 
sko-polskie, zwalcza „Goniec Poranny“, pisząc: 
„Warszawa jest miastem polskiem. Niezależnie 
od tego wielu i jakich żydów zamieszkuje w 
stolicy Polski — pozostanie Warszawa stolicą 


Polski. Wszystkie inne wynurzenia co do 
tej kwestyi są śmieszne i niedopuszczalne. 


Nie będziemy tu poruszali stanowiska spolsz- 
czonych żydów i żydowskich mas ludowych, 
które uszanowały i szanować będą nadal lojal- 
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nie najdroższe prawa Polski. Słusznie powie- 
dziano w jednej z wczorajszych gazet, że w ca- 
łym świecie nie znajdzie się Polaka, któryby nie 
był zdania. że skoro naruszy się polski chara- 
kter jego ukochanej stolicy, wypowiada się tem 
samem wojnę całemu polskiemu narodowi. Jest 
zatem rzeczą ważną i nieodzowną. aby żydzi 
zamieszkujący Warszawę bez wzgledu na ich 
różne polityezne zapatrywania i dążności ze- 
chcieli odczuć i zrozumieć. że prawda ta jest 
nienaruszalna i niezbita. 

600 lat egzystencyi na ziemi polskiej powin- 
ny żydów nauczyć dostatecznie, by to zrozu- 
mieli!“ 


Romantyzm i pan Appenszlak. 

„Opinia żydowska” jest organem nacyonałi- 
stów żydowskich. wydawanym w Warszawie. 
a pan J. Appenszlak jest redaktorem tejże .,(0- 
pinii”. Gdy Wacław Sieroszewski, przybywszy 
do Warszawy wkrótce po jej wzięciu, rzucił 
Znane naszym czytelnikom hasło „romanty- 
zmu” w polityce, pan Appensziak uważał, że 
powinien również zabrać głos w tej sprawie. 
gdyż romantyzm jest, jak wiadomo, cechą za- 
sadniezą żywiołu, który cn reprezentuje. W tym 
celu „Opinia żydowska” zamieściła długi list 
otwarty pana Appenszlaka do Wacława Siero- 
szewskiego, 
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Na równi z prasą warszawską. staraliśmy się 
wykazywać niekorzyści romantyzmu politycz- 
nego. jaki propagował p. Wacław Sieroszewski 
z godnym zresztą uszanowania zapałem — ala 
mimo tego naszego stanowiska sądzimy, że ni- 
ezein nie zasłużył na ta kie poparcie... Cieżkie 
to musi być przejście dla człowieka o sercu go- 
rącem i szlachetnem, gdy sieje idee, a zbiera 
zniewagi. 


„Wesele“ na szkoły polskie. 


W Teatrze Rozmaitości odbyło się przedsta- 
wienie „Wesela“ z dochodem na szkolnictwo 
polskie. „Kuryer Warszawski” tak opisuje u- 
roczysty wieczór: 

Nieco po godzinie 7. i pół zapełniły się wszy- 
stkie miejsca w teatrze, w pierwszym rzędzie 
na krześle z napisem: „Prezydent Warszawy 
zasiadł Zdzisław ks. Lubomirski, a dalej wszy- 
scy członkowie Komitetu Obywatelskiego. 
Przed zasłonę wyszedł Józef Kotarbiński 
i przemówił jak następuje: 

„Największy wieszcez nasz w „Księgach na- 
rodu i pielgrzymstwa  polskiego* wyrzekł te 
proste a głębokie słowa: „O ile powiększycie 
i polepszycie dusze wasze, o tyle polepszycie 
prawa wasze i powiększycie granicę“. I oto 
wśród klęsk i pożogi, pustoszącej ziemię pol- 
ską, macierz i karmicielkę narodu, przeżywamy 
„chwilę osobliwą“, wedle słów poety, który 


ludzkich*, po wojnie, Polska znajdzie się w wa- 
runkach całkowicie swobodnego rozwoju, 

Naogół w podobny sposób, jak opinia an- 
gielska, ustostnkowuje się do sprawy polskiej 
opinia polityczna Francyi. Francya, aliantka 
Rosyi, nie wyodrębnia przyszłości Polski ze 
związku państwowego rosyjskiego, chociaż spo- 
dziewa się i pragnie dla niej nowej ery życia 
w postaci autonomii. Znany głos Hurki, wypo- 
wiadający się za daleko idącem zadowoleniem 
Polaków (w wywiadzie z redaktorem Dzien- 
nika Piotrogrodzkiego*), odbił się w prasie 
francuskiej żywem echem. Przytaczano go, 
jako znamienny objaw zwrotu także w opinii 
konserwatywnej Rosył. Korespondent piotro- 
grodzki „Tempsa“ w artykule „La question po- 
lonaise — l'opinion d'un conservateur russe“ 
osądził, że już „tylko ultra-szowiniści i libe- 
rali-żydzi są w Rosyi przeciwni autonomii pol- 
skiej“. Ale podobnie, jak w Anglii, zdarzają 
się i tu głosy, oceniające krytyczniej, bez śle- 
pego zaufania do caratu, stosunki polsko-ro- 
syjskie. Wybitni publicyści francuscy, w „La 
Revue“, w „Mercure de France“, w „La guerre 
sociale" (w tej ostatniej n. p. artykuł G. Bie- 
naime), nie szczędzą Rosyi słów krytyki i za- 
rzucają jej połowiczność w postawieniu sprawy 
polskiej. „La Liberte“ pisze: „Sprawa polska 
przestała być wewnętrzną sprawą rosyjską — 
to sprawa międzynarodowa!“ Specyalny kores- 
pondent „Joumal de Geneve“ z Warszawy 
(przed 5-tym sierpnia), wysłany tam dla poin- 
formowania się o stosunkach polskich, stwier- 
(dza na podstawie licznych rozmów, że przewa- 
żająca większość Polaków odnosi się scepty- 
-cznie do przyszłej autonomii w obrębie Rosyi 
i „pragnie wytoczyć swą sprawę na kongresie 
mocarstw”, Ks. Gralewski mówił koresponden- 
towi: „Niech zagranica pozna. naszą praeę twór- 
czą we wszystkich dziedzinach 
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Wy- 
słany do Połski przez redakcyę paryskiego 
„Tempsa* Edmund Privat, przypatrzył się, jak 
Polacy w Królestwie po wybuchu wojny „po- 
trafili znakomicie zorganizować funkye publi- 
czne, zaniedbane przez państwo” i konkluduje: 

l „Wierzę, że naród ten dokona niejednej wiel- 
jkiej rzeczy, gdy odda mu się należne miejsce 
między narodami Europy nowoczesnej”. Wię- 


kszość prasy francuskiej — podkreślając wagę 
kwestyi polskiej — oczekuje uregulowania jej 
przez Bosvę. 

Opinia publiczna we Włoszech od początku 
wojny dużo uwagi i dużo sympatyi poświęciła 
sprawie przyszłego ukształtowania się losów 
Polski, upatrując w tej sprawie jedno z najwa- 
żniejszych zagadnień międzynarodowych. Echa 
żywej dysknsyi i agitracyi na korzyść sprawy 
polskiej we Włoszech przestały nas dochodzić 
od chwili wybuchu wojny włosko-austryackiej: 
o wiele rzadziej nawet. niż z Francyi i Anglii. 
dociera do nas zabłąkany jakiś głos drogą 
okrężną: niedawno w „Corriere della Sera“ 
medyolańskim wybitny publicysta włoski Vico 
Mantegazza uzasadniał konieczność dziejową 
restytucyi praw Polski, wytykając Rosyi, jako 
ciężki błąd, iż w obecnej chwali nie zdobyła 
się na gruntowną zmianę swej polskiej poli- 
tyki. i 

Zdarzy się głos o Polsce i w prasie Turcyi, 
w której żyją wspomnienia dawnych i now- 
szych stosunków z „Lechistanem*, a która, po- 
dobnie, jak za konfederatów barskich i za cza- 
sów Sadyka-paszy, wtłacza swe sympatye pol- 
skie w rumy wrogiego swego stosunku do Ro- 
syi. Wojskowy organ turecki w języku francu- 
skim, „La Defense“, wydawany w Konstanty- 
nopolu, pomieścił świeżo obszerną rzecz o ILLe- 
gionach polskich i polityce z niemi związanej. 

Dużo artykułów, sprawozdań i drobnych 'no- 
tatek o Polsce zawiera prasa holenderska. głó- 
wnie dzieki ruchliwości „polskiego biura pra- 
sowego” w Hadze pod kierunkiem Dra Gar- 
pasa. Wybitne dzienniki w Hadze. Rotterda- 
mie, Amsterdamie i Haarlemie („De Nederlan- 
der“, „De Maasbodc”, „Handelsblad“, „De 
Avondpost“, „ilet Vaaderland"*, ..Rotterdam- 
sehe Courant“, „Haarlemer Uourant". „Nieuwe 
Courant“, „De Residentlebode* i inne) często 
powracają do sprawy polskiej, pisząc o Legio- 
nach, o projekcie autonomii i t. d. Najpoczy- 
tniejszy dziennik holenderski „Nieuwe Rotter- 
damsche Courant* w setną rocznicę kongresu 
wiedeńskiego podniósł, że rozbiór Polski stał 
się zarodkiem późniejszych wojen w Europie, 
że rozbiór ten był ciężkim błędem politycznym 
i że błąd ten winien być teraz naprawiony. 
Miesięcznik „De Gido“ (w Amsterdamie) wy- 


wodzi, iż nowa Polska byłaby najskuteczniej- 
szą gwarancyą pokoju, że „państwu austrya- 
ckiemu powinna przypaść rola rozwiązania pie- 
kącej kwestyi polskiej w dobrze zrozumianym 
interesie własnym i że Niemcy nie powinny 
stwarzać przeszkód w tym kierunku, rozumie- 
jąc. „jak niebezpiecznym byłby dla nieh po- 
wrót do dawnych tradycyj politycznych... 
O sprawie polskiej parokrotnie już w ciągu 
wojny zabierał głos gruntowny znawca i szcze- 
ry przyjaciel Polski, prof. uniw. w Leyden, Dr 
van Wijk: obecnie prof. van Wijk krząta się 
około utworzenia w prastarej bibliotece uni- 
wersyteckiej w Leyden, rówiesnicy naszej Bi- 
blioteki Jagiellońskiej, poiskiego działu. 

Prasa szwedzka w dalszym ciągu ma łamy 
otwarte gościnnie dla wieści z Polski i o Pol- 
sce, które w zabarwieniu silnie antirosyjskiem 
zjawiają się tu często. W ostatnim czasie ró- 
żne dzienniki szwedzkie przyniosły nowe opisy 
walk Legionów polskich. Hr. Ledóchowska 
w Sztokholmie podtrzymuje stale to zaintere 
sowanie. 

Dwoma strumieniami płynie zajęcie się kwe- 
stvą polską w Rumunii: korytem sympatyi dla 
Czwórporozumienia i węższem korytem sym- 
patyj dla państw centralnych. Dzienniki „Mol- 
dava“ i „Ziua“, oddane idei przymierza z Au- 
stro- Węgrami i Niemcami, stale śledzą sprawę 
Legionów polskich. gdy n. p. „La Roumanie“, 
organ, sympatyzujący z koalicyą antiniemie- 
cką. podkreśla to. co sprawę polską mogioby 
w jego mniemaniu łączyć z interesami koalicyi. 
W jednym i drugim obozie istnieje zrozumie- 
nie. że kwestya polska jest dla ukształtowania 
stosunków międzynarodowych czynnikiem nie- 
obojętnym; w dzienniku .„Moldava'* wyrażono 
życzenie wspólnej polityki polsko-rumuńskiej, 
zwróconej przeciw imperyalizmowi rosyjskie- 
mu. 

W Stanach Zjednoczonych północnej Ame- 
ryki pracują nad pozyskaniem opinii publicznej 
dia sprawy polskiej nasi tamtejsi rodacy, w słu- 
sznem przekonaniu, że głos petężnej republiki 
będzie ważył na szali przy ostatecznej likwida- 
cyi wojny europejskiej. Służy temu celowi ty- 
godnik „Free Poland“. W Ameryce — skąd 
wyszła przed laty kilku głośna, entuzyasty- 
czna książka J. Normana o Polsce, jako „ry- 


cerzu narodów“, nie brak również w tej chwili 
głosów sympatyi dla naszych dażeń i nieprze- 
dawnionych praw. W miesięczniku „The Evan- 
ston News Index* Wiliam Showalter pisze: 
„Ameryka będzie zdecydowanym  orędowni- 
kiem Polski, gdy po wojnie będzie się stano- 
wiło o jej granicach“. Naturalnie, przychylne 
dla nas głosy w rodzaju powyższego, są to 
glosy jednostek. Ogół tego obcego społeczeń- 
stwa, jak i wszystkich innych społeczeństw ob- 
cych, nie jest dość obznajmiony z naszą spra- 
wą i w tymi kierunku otwiera się przed nami 
ogromne jeszcze zadanie do spełnienia. 
* + . 
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przemówi z desek naszej sceny głosem wieko- 
wej udreki. tęsknoty i bólu. 

Chwila zaprawdę osobliwa. Powiększy się 
i polepszy dusza polska, albowiem hasło „po- 
wszechnego nauczania“ padło z ust prezyden- 
ta miasta, który w przełomowej dobie tak 
dzielnie i dostojnie broni najświętszych praw 
naszych. 

Mamy tę niezłomną i głęboką wiarę, że po- 
wimo wichrów i grorow wojennych, słowa te 
na skrzydłach dobrej wieści przelecą przez ca 
lą polską ziemię. Fo żywotne i wielkie hasio 
civnie z głębin naszego życia z marzeń wiesz- 
czów naszych. z ofiarnych mąk i cierpień ea- 
łvch pokoleń, które wśród mroków dziejowe- 
so piekła i „narodowej nocy* pielęgnowały w 
piersiach własny niegasnący płomień miłości 
ojczyzny i wiarę w lepszą jej przyszłość. 5ta- 
je się także czynem jedna z twórczych myśli 
pokolenia naszego. które przyszłość narodu wi- 
działo w pracy sięgającej do podstaw jego by- 
tu. Poeta i uczony, który wyrósł pod dobro- 
czynnym wpływem Szkoły Głównej, Julian 
Mohort iQehorowicz), jakby w przeczuciu o- 
kropności czasów obecnych przed czterdziestu 
kilku laty wypowiedział to przekonanie. że 
chcemy walki z ciemnotą i nędzą ludu. walki: 


majstrów. 


Przyzwyczajeni do subteinej ironii pubiicy- 
stów dąbrowskich, sądziliśmy, że mamy do 
ezynienia z jednym z jej przejawów. Aliści w 
tej samej „Gazecie Polskiej* znajdujemy arty- 
kuł wstępny, w którym uderzyło nas szpaltowe 
jasnowidzenia przyszłości po końcu wojny. Oto 
wyjątek: 

Klęska czwórporozumienia będzie w skutkach 
szczęściem dla Francyi i Włoch. Obumierająca 
ludnościowo Rzeczpospolita francuska spostrz. - 
że się, że odzyskanie mówiącej przeważnie po 
niemiecku Alzacyi i Lotaryngii nie było zgoła 
jej specyalnym interesem narodowym. P rze- 
kona się, że ważniejszą powinna być dla niej 
uoska, ażeby nizka cyfra urodzin nie prowadziła 
jej do degeneracyi, że pilniejszem było zaopie- 
kowanie się koloniami afrykańskiemi i azyaty- 
ckiemi i bogacenie w ten sposób swoich obywa- 
teli, niż szukanie wysokich procentów przez po- 
życzanie miliardów antykulturalnemu caratowi. 
Lichwiarzem świata być nie wolno. Francya ma 
zbyt czcigodną historyę, ażeby wracając do 
zdrowia, nie wróciła zarazem do pięknych trady- 
cyi. Włochy doprowadzone do szaleństwa przez 
zwłoszczonych Słowian nadadryatyekich, uj» 
rzą ze zdziwieniem, że klęska Anglii jest dla 
nich szezęściem, że zwolnione z hegemonii an- 
gielskiej pobrzeże morza Śródziemnego — to 
słachetne pole pracy i korzyści dla handlu wło- 
skiego i włoskiej kultury, a zarazem dla koloni- 
zacyi włoskiej, która teraz bez wyrażnych ko- 
rzyści dla kraju marnuje sie w Ameryce półno- 
cenej i południowej. 


Nie tej, co pośród dzikiej zamieci 
Ogniem i mieczem burzy i straszy, 
My cheemy walki, co kraj oświeei 
Od piwnie aż do poddaszy. 

W ehwili tak ciężkiej gdy ważą się losy 
narodu. serca nasze pomimo lęku i niepewności 
biją tętnem otuchy i nadziei. W zaraniu na- 
szego stulecia poeta „Wesela”, czując, że prze- 
pełnia się miara bólu i goryczy doli polskiej, 
wyrzekł te pamiętne słowa, że „tak nie może 
dłużej trwać, że się nie trzeba dać i trzeba ja- 
koś żyć”. Dzięki szkole ludowej oświata roz: 
jaśnia mroki w umysłach. potęguje wśród lu- 
du dar świadomości narodowej. W „Weselu“ 
wyspiańskiego przed piętnastu laty już mówi- 
li o Polsce chłopi, a mówili wcale rozsądnie i 
szczerze. 

Więc gdy promień tej oświaty zabłyśnie w 
każdej wiejskiej chacie, w pracowni rzemieśl- 
nika, w izdebce robotnika polskiego, kiedy 
święte hasła miłości ojezyzny przenikną do dna 
sumień całej polskiej rzeszy, w niedalekiej mo- 
że przyszłości opadną z duszy narodu ostatnie 
łachmany upodłenia, ciemnoty i niewoli. Nasze 
życie wewnętrzne dziś już odrodzone w bólu 
i cierpieniach, potoczy się wartkim prądem. I 
wedle słów autora „Wesela“ dokona się w ca- 
łej polskiej ..naturze przemiana” i nikt w Pol- 
sce, ani mieszczanin, ani wieśniak nie zgubi na 
rozstajnych drogach złotego rogu Wemyhory, 
z którego dźwięczy pobudka zmartwychwsta- 
Ma. 


Swoją drogą sądzimy, że proroctwa organu 
dąbrowskiego zasługują na szersze rozpowsze- 
chnienie i to również skłoniło nas do ich prze- 
druku. Może z naszych szpalt łatwiej dostaną 
się do jakiego pisma zagranicznego, aby przeni- 
knąć do Francyi i Włoch? Rzym i Paryż po- 
winny chyba wiedzieć o swoim losie przynaj- 
nniej tyle pewnego, co wie Sosnowiec, dzięki 
pani de Thebes z „Gazety Polskiej". Wtedy 
nie będzie zaiste szkoda czasu i atłasu. 


Przemysł Królestwa w wojnie. 


Warszawski „Dziennik Polski“ zamieszcza 
opinię p. Andrzeja Wierzbickiego o stanie pize- 
mysłu w Królestwie podczas wojny. P. Wierz: 
bieki, dyrektor Tow. Przemysłowców, mówił 
między innemi: 

Wojna w pierwszych chwilach w początkach 
sierpnia r. z. wywołała ogólną depresyę polity- 
czną i finansową. Już jednak po kilku tygo- 
dniach sytuacya zmieniła się zasadniczo; wyja- 
śniło się. że stosunki płatnicze wskutek stwo- 
rzenia moratoryum rozpoczęły się nowe zobo- 
wiązania: tym sposobem trudności finansowe 
byly zażegnane. Zamówienia zarówno rządowe. 
jak i prywatne zaczęły napływać. 

Z pomocą przyszło fabrykom Królestwa To- 
warzystwoPrzemysłowców ułatwiając im otrzy- 
mywanie węgla i materyałów surowych. Dzię- 
ki temu przemysł pozyskał i węgiel i surowce— 
tempo pracy w fabrykach zaczęło wzrastać. 
Fabryki pozyskały zamówienia władz rządo- 
wych i pośredników, którzy chętnie wykony- 
wali zamówienia w okręgu Warszawy w pobli- ce (2) już od wieków wyschło 41) -- a rozum 
a y mozoli się nad dyplomatycznemi sztuczkami, 

Intensywność pracy wzrastała, zarówno w | które może do tego zmierzają, by zawrzeć świę- 
fabrykach metalowych, zajmujących pieTWSZE |ty alians z sułtanem tureckim. cesarzem lute- 
miejsce w okręgu Warszawy, jak i w garbar-, -gnów i antysemitów“. Tak br. prof. Nunzio 
niach, fabrykach przetworów spożywczych vaęcaluzzo w mowie wygłoszonej 15 marca 
(młyny, fabryki cukrów i czekolady, napoi sztu- (por. „Salzbg. KZtg.”, ur. 35, Str. 393). W e- 


le spraw kościelno - politycznych, 


(Fałszywe wnioski. — Szczęśliwe zakończenie przykrej 
sprawy. — Z Francyi i o Francyi). 


Czyta się teraz często. zwłaszcza w prawie 
czwórporozumienia, szumne zdania, jak że: woj- 
na obecna jest walką ..o wolność i prawa naro- 
dów“, walką ludów o kulturze i ideałach „mo- 
derno (sic) — wolnościowo deir.okratycz- 
nyeh“ przeciwko zachłannemu ..średniowieczno- 
autorytatywno-militarnemu / imperyalizmowi" 
państw centralnych. „Teutoński militaryzm" 
„antihumanitamy* i barbarzyński, bo średnio- 
wieczny ustrój tych państw musi uledz „„kultu- 
rze opartej na uczuciach humanitarno-wolno- 
ściowych*. Do ciemnych potęg należy natural- 
nie i papiestwo. „W Watykanie (bowiem) ser- 


ach „WŁOS NARODU“ z dnia 12 Września 1915 roku. 


-—— 


(a licząc prawosławnych do prote- ofiar. 
,stantów) 155 milionów akatolików, Jakże wo-| 
położeniu międzynarodowem, niż zawodowi na- bec tych cyfr twierdzić można, że katolicyzm przed sobą cały labirynt zasieków z drutu, rowy 
wet politycy i dyplomaci; doprawdy ci ostatni j jest napadniętą słabszą stroną przez potężniej- strzeleckie i umocnienia połowe, które idą we wyszła. 
powinni pójść na terminowanie do sosnowieckich ; szą grupę akatolicką” Prawdziwem jest zdanie wszystkich kierunkach przed i za nami. Każdy 


Wyjeżdżamy na niewielki pagórek i widzimy 


Ni. 461. 


najśmielsze oczekiwania. Przedewszystkiem spo-, Belgią liczy (biorąc okrągłe cyfry) 97 milionów dnych i drugich, bo zwycięstw nie odnosi się bez EET" — = - 
strzega się odrazu, że przeciętny Sosnowiczanin katolików 
bez porównania lepiej oryentuje się w obecnem 


mated 


Insynuacye o kobietach polskich możemy tyl- 
ko z powrotem wtłoczyć w gardło, z którego 


Przeciw swobodzie i bezkarności, z jaką 


prof. Pfeilschiflera: (Religion und Religionen im rów strzelecki tak się zlewa z terenem, tak jest „Kölnische Zeitung“ pozwala sobie szarpać 


Sosnowiczanie nie znają żadnych wątpliwo- Weltkrieg auf Grund des erreichbaren Tatsa- zakryty gałęziami i mchem, że jeszcze na kilka 
ści, najzawilsze zagadnienia polityczne są dla chenmaterials dargestellt, Freiburg i. Br.) oma- kroków nie jest widoczny. Rów łączy się z ro- ryczniej W obu państwach sprzymierzonych 
nich jasne jak słońce. Nie bawią się oni w żadne | wiane w „Stimmen der Zeit (August) str. 475), wem, od miejsea do miejsca pobudowano w zie- tworzących w tej chwili ścisły związek, k tó- 
hypotezy ni przypuszczenia, © sprawach przy-|że „religia czy wyznanie nigdzie nie działała mi, jakby sale obszerne, których sklepienia zie- rego cząstką i my jesteśmy, obowią- 
szłości mówią z jasnowidztwem iście proroczem. jako motyw wojny. Wojna obecna dla żadnego mne wspierają sięna pniachsosnowyci:, ściętych zuje „pokój wewnętrzny“, polegający między 
|kraju nie jest wejną religijną, nawet w Turcyi. w poblizkim lesie. W tych leżą całe kopce wy- innemi na wykluczeniu z prasy nietylko wszel- 


„Cześć naszego narodu, protestujemy najkatego- 


Ta sama religia, czy wyznanie nie były łączą- strzelanych naboi, połamana broń i wszelkie wo- kiego wichrzenia i podburzania jednych oby- 
cym węzłem, jak też i różnica nie była dzielącą jenne nieużytki, Przebrawszy się z wielkim tru- wateli przeciw drugim, ale nawet ostrej kryty- 
| dem przez tę sieć drutów i rowów, podjeżdżamy ki. Obowiązek przestrzegania tego pokoju nie 


przeszkodą”. 


jeżeli z faktu istnienia sojuszu między Turcyą 
a centralnemi mocarstwami wysnuwa się jakieś 
wnioski „o pragnieniu ewangelickiego chrześci- 
jaństwa* (objawiającem się u Turków), albo, że 
sojusz ten jest „oznaką zaufania dla protestan- 
tyzmu“, do „germańskiego (D chrześcijaństwa” 


(co to jest?), albo „że Tureya tak teraz pożąda. 


chrześcijaństwa, jak jeszcze nigdy dawniej“ 
(por. K. Vztg. (718) (Deutschland und Islam). 
Prawowierny Turek pewno jeszcze z większą 
niż dawniej pogardą patrzy na giturów, którzy 
wu niegdyś wiele prawili o kulturze, a teraz 
sami zwalczają się w sposób nieraz barbarzyń- 
ski, niepraktykowany w dawnych czasach. 
* * x 


W liberalnej i wrogiej kościołowi „Neue Zue- 
richer Zeitung” 12 sierpnia wydrukowano arty- 
kuł. napisany, jak dodawała z zadowoleniem 
redakeya „przez wysokiego przedstawiciela kle- 
ru”. Autorem, jak się później okazało, był zna- 
ny w kołach akademickich szwajcarskich Msgr. 


Dr de Mathes. Dał się widać porwać tempera- ' 


mentowi, czy też żle poinformowany był, nie 
wiadomo, dość, że niektóre zdania w tym arty- 
kule żywo dotknęły katolików. 


© kim i o jakich pismach 
on to myślał — niewiadomo. Wnet jednak uznał 
błąd swój, podając na uniewinnienie, że nie zda- 
wał sobie sprawy, jakie mogą być skutki jego 
przedsięwzięcia. Zdaje się, że kierował się do- 
bremi chęciami, by przysłużyć się sprawie po- 
koju, jak to widać z jego zapuwiedzi nowej pu- 
blikacyj pt. „Die katholische Moral als Grund- 
lage für die vom hl. Vater gewünschten Frie- 
dlensactionen*, 


a e ® r 


„Nasz jedyny syn zginął za ojezyznę“ — ta- 
kich plakatów mnóstwo spotyka się we Francyi. 
Na tle tych słów snują smutne refleksye dwaj 
pisarze francuscy z wręcz przeciwnych obozów: 
Herve i l'abbe Sonet (Pierre l'Eremite). Idą cią- 
gle świeże rezerwy niemieckie, płyną i płyną no- 
we siły -— czyż nas nikt nie zluzuje, czyż z kra- 
ju nam nikt więcej nie przyjdzie z pomocą? — 
tak powiada Sonne pytają żołnierze franeuscy. 
Jakżeż mają przyjść nowe siły, toć Francya jest 
jak pisze Herve („Guerre Siociale'* według cyt. 
„Schweizer Bund (8 Mai) „krajem bezżennych 
i krajem jedynaków*. „Pytam się sam siebie, 
Czyby Niemcy odważyły się były wydawać woj 
nę Francyi liczącej 67 lub 68 milionów miesz- 
kańców? Pogwałcenie praw Bożych uiści się na 
Francyi straszliwie. (por. das hlg. Feuer, 8 Heft 
1914 — Trauringe Bekanntnisse, str. 368—70); 
z trwogą patrzą w przyszłość katolicy francu- 
scy. Z wielu danych można wnioskować, że „gdy 
umiłknie huk dział, zniknie i jedność i zgoda 
(dotychczasowa) we Francyi. O wolności nie be- 
dzie mowy. katolicy będą zmuszeni do walki, 
przydadzą im się wtedy dokumenta z wojny 
światowej. By przysłużyć się katolikom w cze- 
kającej ich walee kulturnej. wydał M. de Lest- 
range: „la Question Religieuse en France pen- 
dant la guerre (1914) Documents. W przyszłej 


ł 


i 


iI Opuściłem łoże i wyszedłem do wsi. W powie- 
,trzu trwała zupełna cisza, a tylko widnokrąg 


cyą i żywnością. Patrząc na te niezmierzone za- 


Naciąganiem także i tumanieniem ludzi jest do wsi Wieck, gdzie stoją nasze treny z amuni- może być jednostronny. My przestrzegamy go 
sumiennie. Nawzajem żądamy, aby przestrze- 


: . , . | . 
pasy mąki, konserw i przysmaków, jak suszone gano go i względem nas. 


owoce, marmolada, cygara, papierosy i tytoń, | 


nabrałem dopiero przekonania, jakie masy 
„wszelkiego prowiantu pochłania żołądek jedne- 
go korpusu armii. 

Poczęło się już zeiemniać, więc zawracamy 
ku kwaterze i lasem podążamy ku Dąbrów- 
ce. Już z daleka poza wsią widać błyski wybu- 
chających szrapneli, które jak rakiety padają 
w ciemną przestrzeń, na krótką chwilę błyszezą 
i przepadają. Tak, bo tam nad Narwią toczy się 
nieustannie zażarta walka, a trzask kawabinów 
maszynowych wskazuje, że wystąpiła także już 
| pieehota. Poniżej wsi, widać także liczne świa- 
| tła latarni, wnosimy, że tam zapewne czynnym 
jest szpital polowy, gdzie niezmordowani leka- 
| rze udzielają pierwszej pomocy. 

Dojeżdżamy do kwatery i tam otrzymujemy 
przykrą wiadomość, że pod wieczór padł przy 
, przekraczaniu Narwi podpułkownik J... W ehwi- 
li, gdy z oddziałem swoiin miał zastąpić pewne- 
go majora po tamtej stronie rzeki. Po krótkiej 
wieczerzy udałem się na spoczynek, a znalazłem 
go na łóżku żołnierskim, obok ołtarza miejsco- 
wego kościoła. Bez przerwy dochodził mnie je- 
dnak odgłos dalekiej bitwy. Chociaż od 11 mie- 
sięcy przywykłem do wszystkiego, co wojna z 
sobą przynosi, to przecież dzisiaj czułem się ja- 
kis nieswój, a każdy strzał z oddali sprawiał mi 
jakiś dziwny ból. Gios bitwy wzmagał się z każ- 
‘dą chwilą. Grzmot działowy, strzały karabinów 
ręcznych i maszynowych tworzyły jakąś orgia- 
styczną nawałnicę głosów tak, że mimo wszyst- 
ko usnąć nie mogłem i czułem, jak w niepoko- 
ju krew uderza mi w skroniach. 

ı Nagle o godzinie l-szej nastała cisza, cisza 
tak straszna, że byłem przekonany, iż musiało 
się stać coś potwornego, coś takiego, że ręce, 
które jeszcze przed chwilą wysyłały jeden po- 
cisk śmierci za drugim, bezsilnie opaść musiały. 


płoną potwornem światłem pożarów. Nieliczyłem 
9 ognisk pożaru, wśród nich największe na za- 
chodzie, gdzie płonęła Ostrołęka. Nazw in- 
nych wsi nie znam, zresztą eóż po nazwie. Mia- 
sta i wsi, które tutaj padają pastwą ognia i zni- 
szczenia, nie mają już nazwy, a kto wie. czy 
kiedyś się jeszcze odbudują i nazwę swoją odzy- 
skają. 

Poczyna. świtać, zmęczony wracam do ko- 
ścioła i wreszcie zasypiam. Kilka godzin później 
budzą mnie ciężkie kroki żołnierzy, którzy do 
kościoła przed ołtarz jakiś ciężar wnoszą. Jest 
to trumna, a właściwie zwyczajna z prostych 
desek zbita czworograniasta skrzynia. Po chwili 
wchodzą żołnierze po raz drugi i taką samą pro- 
stą nową skrzynię wnoszą. Dowiaduję się, że je- 
„dna ze skrzyń kryje zwłoki podpułkownika, a 
druga porucznika. Ich całą ozdobą było kilk: 
zielonych gałęzi, które na nich położono. Tru- 
mny żołnierzy są tak proste, jak i ich groby. 
Około godziny 10 przed połndniem bitwa roz- 
poczęła się na nowo, a z nią nowe żniwo śmierci. 

(„„Reichspost''). 


O pokój wewnętrzny. 


Gazeta „Kólnische Zeitung* pozwoliła sobie 
na niesłychaną, brutalną napaść na Pola- 
ków w Galicyi. Donosząe o zamianowaniu 


cznych). fabrykach papierosów, papieru, tektu- 
ry, jak wreszcie w fabrykach chemicznych. Je- 
dynie fabryki wyrobów włókienniczych, które 
nie są typowe dla przemysłu warszawskiego — 
pracowały w. ograniczeniach po kilka dni w 
tygodniu. 

Podnieść nadto należy ogromną przystoso- 
walność naszego przemysłu: cegielnie przetwo- 
rzyły się ua fabryki sucharów, browary wyra- 
biały napoje bezałkoholowe. Ludność robotni- 
cza we Warszawie i okolicy, licząca nie mniej 
niż 120 tysięcy, czyli około 400 tysięcy z ro- 
dzinami — żyła z pracy przemysłowej. Ta lu- 


nuneyacyi komitetu protestantów francuskich 
dla informowania zagranicy czytamy, że „Fran- 
cya choć napadnięta gotowa jest walczyć aż do 
końca w obronie prawa, cywilizaeyi, w obronie 
świętości traktatów i wolności 'łudów* (K. 
Volksztg. 666). Herve w „Guerre Sociale“ tłó- 
maczy całkiem seryo. dlaczego papiestwo stoi 
po stronie wstecznych środkowych mocarstw. 
Właściwie (oto odkrycie!) rządzi obecnie fał- 
szywy papież, podstawiony przez kollegium kar- 
dynałów za poduszczeniem Wilhelma II i sta- 
raniem kard. Hartmanna — usposobiony przy- 
chylnie dla Niemców, a prawdziwego papieża 


dność do pracy na roli niezdołna musi mieć byt Benedykta XV (o czem tylko we Franeyi nie- 


zabezpieczony, musi mieć pracę. 


którym wiadoino), ponieważ był trankofilem 


Czy fabryki dziś nieczynne, będą puszczone trzymają gdzieś w więzieniu, w klasztorze Be- 


w ruch, jakie gałęzie przemysłu będą mogły 
być uruchomione — zależeć to będzie od wielu 
różnorodnych czyn ków. od posiadania przez 
fabryki w dosiatecznej inierze suroweów i 0- 
pału. od zamówień, jakie mieć będą. Odbudo- 
wa siedzib. naprawa mostów itp. prace, które 
dziś winny być podjęte — umożliwią powołanie 
do życia odpowiednich gałęzi przemysłu” 

bla zbadania jakie dziedziny przemysłu mo- 
głyby być przedewszystkiem uruchomione i ją- 
ki jest obecny stan przemysłu w kraju. — Cen- 
tralny Komitet Obywatelski wybrał delegacvę, 
do której jako przedstawiciele przemysłu nale- 
ży Stanisław ks. Lubomirski i inż. Andrzej 
Wierzbicki. 


Jasnowidze. 


O nowozałożonych w Królestwie pismach na 
terenie okupacyjnyin Austro-Węgier mieliśmy 
nieraz sposobność wspominać. Cechuje je często 
zaczepność, mało licująca z powagą misyi, jaką 
nogłyby spełnić przy odpowiednim a takto- 
wnym kierunku. W „Gazecie Polskiej", która 
wychodzi w Dąbrowie górniczej, znajdujemy 
obecnie artykulik o Sosnowcu, zasługujący na 
przytoczenie dla przykładu w następującym u- 
rywku: 

Szacunek dla Sosnowca wielokrotnie się po- 
tęguje po zapoznaniu się z jego mieszkańcami. 
Krótka nawet rozmowa, szczególniej na temat 
obecnej sytuacyi politycznej, przekonywuje 
przybysza, iż inteligencya w rozumowaniu, tra- 
fność i bystrość sądu Sosnowiczan, przechodzi 


uedyktynów. I takie to brednie Herve pisze 


| dla swoich rodaków! 


Spotkać się można także w prasie czwórpo- 
rozumienia i z takiemi twierdzeniami. że obe- 
enie togzy się walka rozstrzygająva o przewagę 
protestantyzmu nad katolicyzmem; celem woj- 
ny jest zdławić liczebną przewagą katolickie 
państwa, by mógł zapanować „germański Wo- 
tanizm*. W Belgii np. sam rząd w organie swym 
„Le XX Siecle (nr. 279) por. K. Vksztg. 706) 


tumani opinię publiczną opowiadaniami „o fu- 


l 
ror protestanticus* Niemców, o znanych wrze- 
komo nawet Watykanowi zamiarach rządu nie- 
mieekiego, by sprotestantyzować kraj, po zam- 
knięciu instytutów katolickich i zniesieniu za- 
konów. Na oświadczenia katolików niem., że 
gotowi są użyć swego wpływu i powagi dla po- 
parcia kościoła w Belgii, odpowiedział „Le XX 
Siecle“, że to jest najwyższym „cynizmem ze 
strony katolickich Niemców mówić dziś o pra- 
wach katolików belgijskich. „Między Belgią a 
Niemcami jest przepaść większa i głębsza 
niż morze, a do jej rozszerzenia przyczynili się 
i katolicy niemieccy“. 


Wojna dzisiejsza jest walką o ideały wolno-| 


ściowe, tak piszą! Dość to komicznie wygląda 
przypisywać temu lub owemu z państw 4-poro- 


zumienia tak szlachetne zamiary, jak obrona, 


| słabych, obrona świętości traktatów prawa i 
' wolności. Co do drugiego zaś frazesu, że walka 
dzisiejsza jest wojną obronną przeciwko napast- 
liwemu protestantyzmowi, to wystarczy wska- 
zać na statystykę wyznaniową. Państwa cen- 
walne razem liczą 63, 126, 923 katolików, a 44, 
547, 921 protestantów. Czwórporozumienie z 


! ziełskiem i krzakami. Są tam jednak także świe- 


walce Kościoła we Francvi z wrogimi czynnika- 
mi braknie wielu środków. Z kapłanów dużo wy- 
ginęło, lub stało się niezdolnymi do pracy z powo 
du kalectwa, nie będzie miał kto kierować ró- 
żznemi instytucyami charytatywnemi, naukowe- 
mi, socyalnemi, missyjnemi, z powołanych np. 
2608 misyonarzy sporo zginęło. lubranionych, lub 
znajdują się w niewoli (der Felsnr.21) itd.; co się | 
stanie ze szkołami średniemi kierowanemi przez 
duchownych, co z t. zw. wolnymi uniwersyte- 
tami (Institut catholique?) (Stimmen der Zeit 
Mai 1915 str. 189—191). Wprawdzie Francya 
w większości jest katolicką, jak pociesza się 
Denys Cochin w „Revue des Deux mondes“ (1. 
mai 121—132), cóż kiedy, jak potem sam ze 
smutkiem dodaje „ten katolicyzm jest czysto 
religijny" i „u nas nigdy nie będzie partyi ka- 
tolickiej* o partyi takiej jak Centrum niemiec- 
kie nie można myśleć (ib.). Inni jednak nie tra- 
cą otuchy i zachęcają się „do pracy na nowo'— 
a „sanabiles fecit Deus nationes“. 
Way Peem. 


namiestnika naszego kraju gen. von Collarda 
i wyrażając „nadzieje“, że wojskowy charakter 
nowego namiestnika zapewni mu „niezależność 
od zgniłej gospodarki klikowej która była dotąd 
przeszkodą w zdrowym rozwoju Galicyi*, Köl- 
nische Zeitung“ dopuszcza się niecnej denuncy- 
acyi, pisząc dosłownie: 

Rozkładająco działał na ludność przed woj- 
ną i podczas niej okrągły rubel; jedenaście 
miesięcy panowania rosyjskiego wystarczyły, a- 
żeby nakłonić wielką część ludności miejskiej, 
szezególnie Lwowa, oraz kół chłopskich, do 
zawarcia pokoju z Rosvanami. Nawet 
urzędnicy stali się ofiarą pokusy. Bardzo 
wątpliwą rolę w tym procesie rozkłado- 
wym odegrały kobiety polskie, nie wy- 
łączając kół postawionych wysoko pod wzglę- 
dem towarzyskim... 


Przeciw tej napaści musimy jak najenergicz- 
niej zaprotestować. 
Uczynilibyśmy: zbyt wiele zaszczytu oszczer- 
com z „Kölnische Zeitung“, gdybyśmy w odpo- 
wiedzi na powyższe nędzne wymysły chcieli po- 
Nad Narwią. wołać się na liczne świadectwa przygodnych i 
4 w Sw A nieprzygodnych korespondentów z Galicyi, któ- 
Stanowisko ... koniec sierpnia. |rzy w niemieckich i węgierskich dziennikach, 
W kwaterze byliśmy przekonani, wszyscy, niejednokrotnie na podstawie własnych doświad 
że dzisiaj już większej walki nie będzie i że się czeń, opisywali, jak n. p. w czasie inwazyi ro. 
skończy na wymianie sirzałów między forpo-'syjskiej owa ,„pogodzona z Rosyanami* ludność 
cztami. Wobec tego wybrałem się konno w to='galicyjska z narażeniem swego życia ukrywała, 
warzystwie kilku oficerów ku naszych tyłom do chroniła i zasłaniała zabłąkanych żołnierzy au- 
osady W i ec k, gdzie stoezyliśmy niedawno tak/stro-węgierskich. Argumentów tej kategoryt nie 
ciężką walkę o umocnione stanowiska rosyjskie.;wysuniemy przeciw potwarcom z „Kólnische 
Wzdłuż starego lasu jedziemy, jakby przez pu- Zeitung”. 
stynię piaszczystą, wśród której wieś Dąbrówka 
wygląda, jakby oaza, bo tylko tam widać ziele- 
niejące się drzewa. Naprawo przy drodze, wielki 
cmentarz. Mury okalające zwietrzałe, porosły 
mchem, częściowo mur się usunął i przez te 
szczerby widać tysiące mogił oddawnazarosłych 


że groby. Przejeżdżając widzimy, jak właśnie 
żołnierze dwa nowe groby kopią, jeden dla na- 
szego oficera, a drugi dla rosyjskiego. 
Wszędzie ślady najstraszniejszej walki. Na 
skraju lasu, drzewa wywrócone od pocisków, 
krwawe strzępy odzieży żołnierskiej, wystrzela- 
ne łuski naboi i krzyże na mogiłach rosyjskie 
i niemieckie. A krzyży tych bardzo wiełe, je- 


Ufając, że prawo jest jedno dla wszystkich 
i że prasa niemiecka tak samo podlega. mu, jak 
i nasza, domagamy się zastosowania stanow- 


czych środków przeciw orgiom oszczerczym w 
rodzaju napaści „Kölnische Zeitung”. 


Co się stanie z Polską? 


Z ziem polskich. 


„Kuryer Poznański“ donosi: Wydawca „Ga- 
ety (rudziądzkiej* p. Wiktor Kulerski, wy- 
łał telegram do kanclerza Rzeszy. W telegra- 
nie swym powiada p. Kulerski między innemi: 

„Mimo, że przeszło milion Polaków w sprzy- 
nierzonych armiach jak najwaleczniej walezy 
a interesy niemieckie, w tej części ludności 
iiemieekiej, która przed wojną wrogo usposo- 
nona była dla Polaków, ów wrogi nastrój nie 
ylko się nie osłabił, lecz jeszcze się zaostrzył”. 
Vydawca „Gazety Urudziądzkiej* przedłożył 
«anclerzowi myśl wydania jakiejś deklaraeyi 
ządowej, „któraby wszystkim kołom ludności 
iiemieckiej uwidoczniła, że teraz także ludność 
lska jest równouprawniona. A jej mowa nie 
ako obca, lecz jako mowa krajowa uważaną i 
raktowaną być powinna“. 

Odpowiedź, nadesłana p. Kulerskiemu przez 
odsekretarza stanu Rzeszy brzmi: 

„Berlin, dnia 14 sierpnia 1915. Podsekretarz 
tanu w kancelaryi Rzeszy. 

JWielmożnemu Panu z polecenia pana kan- 
'lerza Rzeszy mam zaszczyt z uprzejmą podzię- 
<ą potwierdzić odbiór telegramu Jego z dnia 
$ b. m. Pan kanclerz Rzeszy potępia to ze sta- 
iowczością, jeżeli Pan. lub inni obywatele pań- 
"wa z powodu używania swej mowy ojczystej 
sieli być narażeni na przykrości. Wedle zda- 
va pana kanclerza Rzeszy, nie należy jednakże 

takich odosobnionych zajść, na któremi na 
ewno ubolewają wszyscy sprawiedliwie myślą- 
y Niemcy, wysnuwać wniosków eo do ogólne- 
żo nastroju w kraju lub co do postawy władz, 
ztóre Polakom wymierzają pełną sprawiedli- 
wość. 4 znakomitym szacunkiem: Wahnschaff". 

„Gazeta (rrudziądzka* z tej odpowiedzi nie- 
upełnie jest zadowolona, ponieważ nie znaj- 
luje w niej zapowiedzi jakichkolwiek kroków. 
któreby położyły kres istniejącym stosunkom. 


Choroby głedowe 


„Sama nazwa tej choroby dostatecznie określa 
najcharakterystyczniejszą jej cechę. Są nią obrzę- 
ki, które w najbardziej zaniedbanych przypadkach 
dotyczą całego ciała. „Spuchł z głodu“ — ogólnie 
znane ludowe wyrażenie. Chory puchnie. O roz- 
miarach tego „puchnięcia*, o wielkości obrzęków, 
do jakiej dojść mogą, można mieć pojęcie z wy- 
padku, obserwowanegt po zginięciu 
obrzęków chory stracił 30 proc. wagi, stwierdzo- 
nej w okresie obrzęków. Czasami puchlina dosię- 
sa takiego stopnia, że rozciągnięta skóra pęka i 
z powstałych pęknięć sączy się płyn. Obok puchli- 
ny rzucają się u tych ehorych w oczy: osłabienie 
mięśniowe, wyniszczenie ogólne, zaburzenia w 
czynności przewodu pokarmowego, przygnębienie i 
osłabienie słuchu i wzroku. Z przytoczonych ob- 
jawów widać, że choroba ta wywołana jest przez 
bardzo poważne zmiany w całym orgniźmie. Isto- 
tnie, liczni chorzy, pomimo leczenia, pomimo prze- 
bywania nawet w szpitalach, a więc w warunkach 
dobrego odżywiania się, nie mogli uporać sięz tą 
chorobą. Wypadki śmiertelne nie należą w przebie- 
gu jej do rzadkości. 

Kilkanaście procent wypadków, obserwowanych 

zakończyło się śmiertelnie. Najbar- 
dziej narażone na tę chorobę są dzieci w pierw- 
szych 5 latach życia, przytem jednak dzieci w cza- 
sie karmienia piersią nigdy prawie nie zapadają 
na tę chorobę. Natomiast w 2 i 3 roku żyeła, przy 
przejściu od karmienia piersią do zwykłego poży- 
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„SŁOS NARODU" z dnia 12. Września 1915 roku. 


Btr. 3. 


wienia, li, zba oliar puchliny głodowej wzrasta nie- 
słychane: wynosi w tych 2 latach 1/, część wszyst- 
kich chorych. 

Przyczyną puebliny głodowej jest niewątpliwie 
głód: ezy to brak pożywienia wogóle, czy też spo- 
żywanie z konieczności nieodpowiednich, zepsu- 
tyeh pokarmów. Niemal wszyscy chorzy, dotknię- 
ci puchliną głodową, nie jedli mięsa od paru, czy 
kilku miesięcy, w.zysey chorzy obywali się bez 
masła, a znaczna większość — bez mleka i sło- 
niny**. 

O ślepocie zmierzchowej i innych chorobach gło- 
dowych pisze Dr Budzyński co następuje: 

„Choroba ta, znacznie lżejsza od puchliny głodo- 
wej, zawsze pomyślnie kończąca się, przybrała u 
nas o wiele szersze jeszcze rozmiary. Ludzie, skąd- 
inąd zupełnie dobrze czujący się, wieczorami o 
zmroku zupełnie lub prawie zupełnie nie widzą. Ja- 
ko choroba głodowa (powstać może i z przyczyn 
czysto miejscowych w oku) ma za przyczynę ogól- 
ne osłabienie organizmu“. 

Pozatem występują dość liczne choroby skóry; 
mają one żródło nie w zaniedbywaniu hygieny cia- 
ła, lecz jedynie w niedostatecznem odżywianiu ca- 
łego organizmu. Na szczęście, czwarta ze znanych 
chorób głodowych: szkorbut, dotychczas jeszcze 

ie była notowaną. 

Niezależnie od powyższych, w ścisłem znaczeniu 
tego słowa, chorób głodowych — trzeba w bardzo 
szerokim zakresie uwzelędnić choroby, których 
rozwój i przebieg pozostaje w ścisłym związku ze 
sposobem odżywiania się ludności. Przy tego ro- 


w której dotąd odbierano „Głos Narodu“. 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 
dresu jest w tej formie: „Należy posyłać 
dziennik nie do miejscowości X., lecz do 
| og: 


Kraków, 12 września 1915. 

Wojenne czasy obfitują w znamienne objawy, 
dawne kompromisy wyborcze ustępują miejsca in- 
nym zespołom, a dowodem tego było zbratanie 
wszystkich stronnictw żydowskich w naszem mie- 
ście. Ten objaw „wewnętrznego pokoju”. zalecane- 
go w czasie wojennym, powinien być także wska- 
zówką dla zwalczających się wzajemnie stron- 
nietw chrześcijańskich. — Przechadzka sobotnia 
dała nam sposobność usłyszenia oddźwięku wywo- 
łanego w sferach żydowskich, a pochodzącego z 
ust kupców używających świątecznych wywcza- 
sów. 

Dolatują nas następujące zdania: „Może ja się 
nie znam na polityce, ale zdrowy rozsądek mówi 
mi, że ta całą glośna demonstracyjna ugoda niema 
sensu. Jak słyszałem, że X rozchorował się zezmar- 
twienia, a przy jego łóżku odbywają się gotącz- 
kowe narady, a prawdopodobnie podzielają tam 
także moje zdanie, bo zamiast „Burgfrieden* — 
inają coś zupełnie z niem sprzecznego i bardzo nie- 


dzaju chorobach, jak: suchoty, choroby nerek, | bezpiecznego, za wcześnie bowiem odchylili karty. 
skrofuły, choroba angielska (u dzieci) itd. — je-| Nienaruszając zupełnie dawnej naszej spoistości, 


moglibyśmy, jak dawniej, zachowywać pozory ró- 
żnie i odcieni, kiedy dogadzało to miejskiej poli- 
tvce. Mogliśmy nadal dźwięcznym śpiewem na- 
szych „Kanarków' uprzy jemniać wegetacyę wszyst- 
kim stronnictwom, do wszystkich mieć dostęp. o 
wszystkiem wiedzieć, a jak lata praktyki okazały, 
wszystkiemi kierować, Cóż nam zawadzał dopusz- 
czony przez nas do tej lub owej instytucyi pocz- 
ciwy „Strohmann?* Świadeyło to o naszej ustęp- 
liwości, żądającej tych samych praw tam, gdzie 
zamykano przed nami podwoje. Otworzyliśmy je 
wszystkie nawet tak szeroko, że to spowodowało 
zupełnie niepotrzebne alarmy, zwracające uwagę 
we wrogim obozie. 

To była „za pozwoleniem, głupota“ odpowiada 
gorszą polszczyzną drugi towarzysz, wymysł niemą- 
drego mózgu, który potrzebował zakłócić „Burgfrie- 
den“, tak miły dla nasw czasie, gdy jego panowanie 
nie było jeszcze oficyalnie zalecone. Widzimy już te- 
raz pewne niepokojące oznaki, solidarności z dru- 
siej strony, bratnią zgodę najskrajniej czerwonych 
z białymi — socyalistów z kongerwatystami, wo- 
góle wszystkie stronnictwa krakowskie ulokowane 
zgodnie w jednym automobilu, na którym widnieje 
napis Warszawa. 

Czy wy wiecie, co to jest Warszawa? Czy nie 
wiecie jak mogą się skończyć te przejażdżki we 
wspólnym automobilu, do takiego gniazda, jak 
Warszawa? Czy nie słyszycie, jak tę Warszawę 
zaczynają wychwalać te sme usta, które ją ganiły 
i te same gazety, które uważaliśmy za nasze, za 
krew z krwi i kość z kości naszej? Ta historya 
zaczyna się mi niepodobać i z całem przekonaniem 
twierdzę,że zrobiliśmy głupstwo, wskazując prze- 
viwnikowi drogę do zgody. Czyż dawniej w naszej 
obecności ośmieliłby się się kto wychwalać War- 
szawę, jak to bywa teraz na publicznych zebra- 
niach, sławić jej zdolności administracyjne, orga- 
nizacyjne i spoistość? Czyż możliwem byłoby czy- 
tać to z łam dziennika, gdzie nasi ogłaszają swe 
związki małżeńskie, uważając go za swój organ 
drukowany nie w żargonie? Otóż to wszystko jest 
następstwem mylnego kroku. który naprawić mu- 
simy, polecając naszym „Kanarkom*, by. jak da- 
wniej, wyśpiewywały sobie spokojnie swe piosnki 


duym z najpoważniejszych środków leczniczych 
jest przedewszystkiem należyte, a w wielu przy- 
padkach wręcz forsowne (lub dyetyczne) odżywia- 
nie się pacyentów. Tymczasem, wskutek ogólnej 
nędzy i głodu wyczerpa- 
ne organizmy stają się coraz mniej odporne na 
działanie zarazków chorobotwórczych, stąd więc 
przebieg chorób bywa prawie zawsze wyjątkowo 
ciężki i złośliwy. Najwymowniejszą w tym wzglę- 
dzie będzie statystyka śmiertelności w zestawieniu 
7 liezbą urodzeń, 


Wedle danych statystycznych, zebranych przez 
komitet zdrowia publicznego stosu- 
nek zgonów do liczby urodzeń za pierwsze pięć 
miesięcy wojny był jeszcze prawie zupełnie nor- 
malny: iaprzykład, na 100 urodzeń 
notowano 66 zgonów, co dawało wcale pokaźny 
nawet przyrost ludności. Zacząwszy. jednak od sty- 
eznia r. b., stosunek ten zaczyna się znacznie po- 
sarszać, rozwój chorób głodowych staje się z mie- 
siąca na miesiąc cora bardziej zatrważający. Wy- 
czerpanie się posiadanych w chwili wybuchu woj- 
ny domowych zapasów żywności, zupełny prawie 
brak zarobków, łącznie z ogólną drożyzną na ryn- 
ku spożywczym — zmuszają ludność do ogranicze- 
nia ilośei jadła, którego jakość również bardo du- 
żo pozostawia do życzenia. Odbija się to przede- 
wszystkiem na śmiertelności wśród dzieci i star- 
ców, pomiędzy którymi, wskutek nieodpowiednie- 
go odżywiania się, śmierć coraz bogatsze zbiera 
żniwo. W okresie od stycznia do września r. b. 
maximum śmiertelności przypada na czerwiec, 
który na lddOurodzeń dat240 zgonów. 


UE w A $D0 0 o ë l maa 
Na marginesie wojny. 


Dobrze, czy źle? 

Okrutnie lubimy mówić wszystkimi językami, a 
już najbardziej po niemiecku, ci zaś nieliezni, któ- 
rzy tego języka nie znają — na wystosówane do 
nich zapytanie — rumienią się i mówią pełni za- 


e s w NS A na różną nutę, a gdy zajdzie potrzeba, zayrzmiały 
-  „kercajen — PZJ : zgodnym chórem wtedy, gdy jest to dla nas wska- 


Aby skrócić sobie drogę do tramwaju z placu 
św. Jerzego, chciałem Się przedostać przez podwo- 
rzec politechniki — dziś zamienionej na szpital -— 
więc mówię do stojącego tam na warcie żołnierza: 

-— „Czy moge przejść?” 

— „Magiaron — odpowiedział mi, wskazu- 
jae palcem na siebie — nemtudom”. | 

Było w tym ruchu tyle dumy. a w głosie tyle 
poczucia własnej godności, że byłbym go chętnie 
uściskał, ale jakoś nie wypadało — poczęstowa- 
łem go tylko papierówką. 

Opowiadam to panu Ss. a onimi na to: 

— „Może niezupełnie ma pan racyę, bo to chę- 
tne używanie obcego języka przez nas Polaków — 
jest dowodem uprzejmości i większej kultury z 
naszej strony”. : 

- „Nie šmiem się sprzeczać z panem, myślę 
jednak, że i Anglik i Francuz są bardziej od nas 
„kulturalni, a przecież, gdy do nich zagada po 
polsku, nie będą się przed panem usprawiedliwiać 
i błagać o przebaczenie, że nie znają pańskiego 
języka, ani nie będą się wstydzili tego. A zresztą, 
może się mylę“... 

— „O, myli się pan niezawodnie. 
szowinistyczny sposób zapatrywania”. i 

Lwów, dnia 10. września. (aż). 
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KAZIMIERZ WOYCZYŃSKI. 
Do młodych poetów. 


Niech z naszych piersi o młodzi poeci, 
Potęgi, Mocy, Zapałów pieśń płynie — 
Niech ugór nędzny, jałowy rozkwieci. 
Słońce zozpali ludzkich serc krainie. 


zanem, gdy nakazuje nam to nasz rozum polity- 
czny, który gdzie jak gdzie, lecz w Krakowie ni- 
gdy nie zawodził. Zbudowani byliśmy tą rozmową, 
która dolatywała nas, przysłuchiwały się jej ko- 
rony drzew plantaecyjnych, a wiatr jesienny niósł 
ją jak rozkazy w dzielnicę, gdzie rozwijać się poczę- 
ło wątłe drzewko odrębności, które nawet przy tak 
silnym pniu jak w Warszawie, niepewnie się czuje 
na ziemi, w którą zapuściło swe korzenie, bo nie- 
przyjazny wiatr miota niem, łamie gałęzie, a nie- 
wościnna ziemia odmawia swych soków. 


O powrót ewakuowanej ludności. Sprawa opró- 
żnienia baraków w Choczni z ludności polskiej i 
uzyskania zezwolcnia na powrót do kraju uchodź- 
ców dotychezas tam przebywających w ostatnim 
czasie została znacznie naprzód posuniętą ku po 
myślnemu załatwieniu. Na ostatniem zebraniu Ko- 
mitetu doraźnej pomocy dla ewakuowanych do- 
wiedzieliśmy się. że dzięki zabiegom posła Zyrmun- 
ta hr. Lasockego i poparciu innych wpływo- 
wych osobistości, referent spraw uchodźczych w 
ministerstwie spraw wewnętrziych Dr Marquet 
przyrzekł zasadniczo nie czynić trudności tym u- 
chodźcom, którzy mając w kraju zapewnione zaję- 
cie, względnie możność wyszukania sobie pracy i 
zarobku, chcą baraki opuścić i powrócić do miejse 
stałego pobytu. W najbliższym czasie jak się 
niożna spodziewać — będą więc z baraków wy- 
puszczeni wszyscy zdolni do pracy uchodźcy, któ- 
rzy w kraju, zarówno w gospodarstwach rolnych, 
jak i przemyśle i handlu, cierpiących niesłycha- 
nie na brak sił roboczych, znajdą z łatwością zaję- 
cie i zarobek. Potrzeba tylko jeszcze przełamać 


Ciasny to i 


Wszystko, co podłe niech burzy, niech niszczy” 
„Bielone groly”, niech w gruzy przemienia, 
A potem budzi życie pośród zgliszczy 
LIWE "ae OO hy z tego powodu, że tu głównie o krakowską lu 
Niechaj przemocy serce się nie trwoży, 
Którą nam grozi ręku nizka, podła, 
Bo my Synowie wiekuistej zorzy, 


Niezwyciężone naszych marzeń godła. 
i pozwoli, aby w spełnianiu obowiązków względem 
ludności krakowskiej wyręczali go posłowie z o- 
kręgów wiejskich, w znacznej od Krakowa odle- 
włości położonych. 

Jnterwencya prezydyum miasta jest tembardziej 
potrzebną, że Dr Marquet czyniąc wspomniane u- 
stępstwo na rzecz uchodźców, równocześnie 0- 
świadczył, iż wszystkie osoby które nie mają — 
zdaniem rządu — widoków znalezienia stosowne- 
go zajęcia, muszą w barakach pozostać na zimę. 
To postanowienie, gdyby zostało utrzymane, do- 
tknęłoby najbardziej kobiety i dzieci, które zda- 
niem rządu, nie posiadają warunków do zarobko- 
wania. Gdy zaś weźmiemy pod uwagę stosunki 


Niech w hymn bojowy rozdźwięczą się lulnie' 
A ten niech leci do piersi tysiąca | i 
W nich niechaj zabrzmi potężnie i bulnie, 
Wiedzie do szczęścia do słońca! 


Od Administracyi. 


Celem ustalenia nakładu prosimy o 
scześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro 
simy również przy zmianie adresów o łaska. 
we podawanie także miejscowości i poczty, 


różne formalne trudności, jakie żapewne się wyło- 
nią aby przyrzeczenie Dra Marqueta odpowiedniona 
rzecz uchodźców wykorzystać. W tej akcyi powin- 
no wziąć czynny udział prezydyum miasta, choć- 


dność chodzi i Kraków też najbardziej brak sił 
roboczych odezuwa. Mamy nadzieję, że prezydyum 
miasta, do którego należy i krakowski poseł do 
Rady państwa, zajmie się szezerze tą sprawą i nie 


zdrowotne, jakie panują w barakach, łatwo sobie 
przedstawić, co czeka tych, którzy tam jeszcze 
przez jedną zimę pozostaną. Starania prezydyum 
miasta i komitetów opieki nad uchodźcami muszą. 
więc pójść w tym kierunku, aby łudność. której 
władze do stałych miejsc pobytu wrócić nie po- 
zwolą, z baraków przeniesiono, najlepiej do Ga- 
licyi zachodniej i rozlokowano na wsiach i w mia- 
steczkach w domach na cele mieszkaniowe dla lu- 
dzi budowanych. Tak ujęta i przeprowadzona ta 
sprawa przyniosłaby uchodźcom ulgę a pożytek 
krajowi. 

Brak pieczywa. Sprawa braku pieczywa w Kra- 
kowie, poruszona we wczorajszem wydaniu nasze- 
go pisma, przedstawia się bardzo poważnie i z ka- 
żdym dniem się pogarsza. Deputacya piekarzy, 
która była wczoraj w prezydyum miasta u wice- 
prezydenta p. Maryewskiego przedstawiła, że na 
37 piekarń czarnego pieczywa w Krakowie do- 
tychezas koło 15 zostało zamkniętych z powodu 
braku mąki, a liczba ich eodzień prawie się po- 
większa. Ten stan rzeczy ludność już obecnie od- 
czuwa jako dotkliwą klęskę, tem bardziej, że ni- 
gdzie, choćby za cenę wygórowaną nie można na- 
być nawet kilograma mąki. Prezydyvum miasta 
powinno zatem natychmiast wdrożyć stosowne kro- 
ki, aby umożliwić piekarzom nabycie mąki, a hu- 
dności chleba. 

Loterya dobroczynna — przypomina się mie- 
szkańcom Krakowa w przedmiotach— wystawio- 
nych u złotnika Glixellego za oknem miano- 
wicie: medalion brylantowy — dwa lichtarze — 
trzy kubki — koszyczek do ciastek i papierośni- 
ca — wszystko srebrne, stylowe i w doskonałym 
smaku. LŁoterya ta urządza się na biednych cho- 
rych pod opieką Pań Mił. Tow. św. Wincentego 
a Paulo, za pozwoleniem ce. k. Namiestnictwa. 

Bilety po 1 kor; dziewięć losów jest wygrywa- 
jących. 

Cel piękny niechaj będzie zachętą do kupowa- 
nia losów, których nabyć można w sklepach u 
pp. Hawełki, Maurizia, Bujańskiego, Rudnickiego, 
Lankosza, Ziembieckiego i Wołkowskiego, właści- 
ciela kawiarni „Esplanade“. 

Kursa dla oficerów. Zarząd wojskowy zawiado- 
mił Magistrat krakowski, że dla byłych oficerów 
i aspirantów na oficerów, ur. w latach 1865—1872, 
ktorzy przy odbywającym się obecnie przeglądzie 
uznani będą za zdolnych do noszenia broni, a zgło- 
szą się wcześniej, przed powołaniem, do służby 
wojskowej, urządzone zostaną czterotygodniowe 
kursa praktyczne, celem pouczenia ich o zmianach 
regulaminu wojskowego i przepisów obowiązują 
cych w armii. Wszyscy, którzy się zgłoszą celem . 
odbycia kursów, pobierać będą płace odpowiadają- 
ve ich szarży. — Bliższych wyjaśnień w tej sprawie 
udziela Wydział Va Magistratu, w godzinach u-! 
rzędowych. 


Pożegnanie z łatem. 


Zdaje się, że już wypada nam pożegnać się z la- 
tem, wprawdzie według kalendarza termin prekluzyj- 
ny na 21 b. m. przypada — tego roku jednak wcze- 
śniej jesień złożyła nam bilet wizytowy. Miesiące — 
romansu róży ze słowikiem, ogórka 2 kwaśnem mle-! 
kiem, przewiewnych nankinów, batystów, fularów, 
płótna ete. minęły, zaczyna się robić eoraz chłodniej, 
noe eoraz dłuższa; lampa, grubszy kort, węgiel i futro | 
coraz popularniejsze. Jesień to pora rzewnej melan- 
cholii, ogłoszeń Redakcyi z przypomnieniem, że „czas 
już odnowić prenumeratę za kwartał trzeci* — i na- 
strojów. Każdy z nas staje się trochę filozofem. 
Coraz później zapalają lampy na Plantach — robi 
uwagę najmniej spostrzegawczy — tłukąc nosem o! 
słup latarni. | 

To wpływ jesieni, że tak. weześnie zmrok sprowa 
dza, lampy bowiem od czerwcu w tym samym 'czasie 
są zapalane — nie denerwujniy się — londyńskiem ' 
City tego roku lampy wcale świecić nie będą — a je-! 
dnak jesień się i tam odbędzie. 

Odmienna ona niż poprzednie, teraz 'akbv nam bliż- 
sza, raziło nas Śmiejące się słońce 1ipcowe, nie mie- 
liśmy siły ani powodu niem się radować. Tem smutniej 
w jego poświacie rysowały się zgliszeza naszych sa- 
dyb, zamierająca przyroda lepiej zestraja się z naszym 
krajobrazem i smutnym nastrojem. Jesień swą melan-* 
cholią może nas uspokoi i da doczekać — wiosny, 
która bądźeohądź przyjdzie... sn. 


, 


Z kraju, z Polski I ze świata 


Zgon ks. biskupa Kozłowskiego. „Kuryer Po-_ 
znański” donosi: W Milwaukee, w stanie Wiseon-. 
sin, zmarł dnia 7 z. m. biskup-sufragan ks. Ed-! 
ward Kozłowski. Był obok ks. biskupa Rhodego | 
drugim biskupem narodowości polskiej w Amery- 
ce. Dostojeństwo pasterskią piastował od stycz- 
nia ub. roku. Krasomowea, patryota i gorliwy ka- 
płan zgasł przedwcześnie na zatrucie krwi z po- 
wodu wrzodu na Szyi. 

Warszawa —- Częstochowie. Mimo trudnych 
warunków, Warszawa nie zapomina o prowincyi. 
Warszawski Komitet Obywatelski, na ręce ks. ka-; 
nonika Fulmana, przesłał do Częstochowy na do- 
rażną pomoc zasiłek 5000 rubli 

Wielka Warszawa, Zarząd m. Warszawy utwo-| 
rzył komisyę, która ma zastanowić się nad przy-, 


' poszczególnych klas szkół średnich, zawiadamia, że 


gium nauczycielskie składa się z 3 nauczycieli ij 
jednej nauczycielki. 

Dla wychodźców w Moskwie. Komitet polski 
w Moskwie otrzymał od Komitetu Sienkiewiczow- 
skiego z Szwajcaryi 30 tysięcy rubli dla wychodź- 
ców polskich w Rosyi. 


Zawiadomienia i komunikaty. 


Sekretaryat dla katol. stow. robot. w Krakowie 
ul. św. Tomasza 37. udziela informacyi i porady 
prawnej w uzyskiwaniu zasiłków wo jsko- 
wych ustawowych, wynagrodzeń za 
świadczenia wojenne, przychodzi z pora- 
dą w sprawach wychodźeców wo jenny &h 
oraz we wszystkich sprawach wynikających z obe- 
cnego położenia. Biuro otwarte w dnie powszednie 
od 10—1 w poł. Na zapytania pisemne załączać 
markę za 10 hal. na odpowiedź. 

Akcya Rządu w sprawie zasiewów. Jak wiado- 
mo przyznał Rząd tym rolnikom, którzy skutkiem 
operacyi wojennych nie byli w możności prawidło- 
wo zasiać jub zebrać plonów w roku bieżącym po 
K 50.— na każdy hektar roli, jaką zamierzają tej 
jesieni obsiać zbożami ozimemi. — Zaliczki te Wwy- 
płaca Galicyjski Wojenny Zakład Kredytowy a 
wdrożona przezeń w stałym kontakcie ze staro- 
stwami akcya jest w pełnym toku. 

O ile dotąd wnosić można z bardzo licznych zgło- 
szeń wniesionych do starostw i już w znacznej 
części nawet wypłaconych, akcya ta znalazła od- 
dźwięk u sfer interesowanych i odda rolnej pro- 
dukcyi naszego kraju poważne korzyści. 

Pewną wątpliwość nasunęło jedynie nie dość ja- 
sne postanowienie o zwracaniu zaliczki w tych wy- 
padkach, jeżeli rolnik po zaciągnięciu pożyczki nie 
był w możności obsiać całego obszaru zdeklaro- 
wanego i będącego podstawą wymiaru pożyczki. 
Otóż możemy rozwiać te obawy i oświadczyć, że 
w takim razie zwrócić będzie musiał nie całą, ale 
jedynie kwotę odpowiadającą nieobsianemu ob- 
szarowi. 

W miejskiej szkole gotowania i gospodarstwa do- 
mowego w Krakowie przy ul. Pędzichów l. 13, rozpo- 
czął się rok szkolny wspólnem nabożeństwem w miej: 
scowej kaplicy w ubiegły czwartek. Plan naukowy tej 
szkoły. obejmuje, obok zajęć praktycznych, naukę 
przedmiotów teoretycznych ogólnie kształcących, a 
potrzebnych każdej kobiecie jako gospodyni i matce. 
Do zajęć praktycznych należy: 1) Nauka gotowania 
i porządków domowych; 2) Nauka przykrawania i szy- 
cia bielizny oraz jej cerowania i łatania; 3) Nauka 
kroju i szycia sukien oraz przerabiania i naprawiania; 
4) Nauka prania i prasowania bielizny i odzieży weł- 
nianej, bawełnianej, barwnej, jedwabiu, koronek itp.; 
5) Nauka modniarstwa w zakresie domowego użytku 
tj. przerabianie i odświeżanie kapeluszy. 

Do przedmiotów teoretycznych należy: 1) pedago- 
gika w zakresie samokształcenia i wychowywanie 
dziecka od pierwszych dni życia: 2 Język polski jako 
czytanie i objaśnianie najważniejszych arcydzieł na- 
szej literatury z uwzględnieniem literatury obcej, Hi- 
storya polska, geografia ziem polskich: 3) Nauka o 
prawach i obowiązkach obywatelskich; 4) Hygiena. 
Pomoc w nagłych wypadkach. Wychowanie niemo- 
włąt; 5) Teorya gospodarstwa. Podział czasu. Rozu- 
mna oszczędność w domu. Stosunek do służby. Porzą- 
dki codzienne, ytgodniowe i miesięczne. Przechowy- 
wanie zapasów żywności, bielizny, odzieży i obuwia; 
6, Nauka o środkach spożywczych (towaroznastwo); 
1) Prowadzenie rachunków domowych; 8) Nauka po- 
dawania do stołu; % Ogrodnictwo w zakresie pielę- 
gnowania roślin pokojowych. Uprawy małych ogród- 
ków warzywnych. Przechowywanie jarzyn; 10) Gimna- 
styka; 11) Śpiew. 

Niezamożne uczenice mogą być uwolnione od opła- 
ty za naukę w razie stwierdzonego ubóstwa. Doda- 
tkowe wpisy przyjmuje jeszcze Dvrekcya szkoły co- 
dzień między 12—1 i 5—6 wieczorem. 

Wpisy na Kursa maturyczne. Grono profesorów wy- 
kładających na kursach do matury i do egzaminu z 


wpisy przyjmowane będą tylko do dnia 14 września 
przy ul. Zielonej |. 5, w ogródku, od g. 12—1 i od 
5--1 wieczorem. 

Z powodu przywrócenia spoczynku niedzielnego 
w urzędach pocztowych Galievi zachodniej, ograniczo- 
no również w c. k. Urzędzie pocztowym Kraków 2 
(dworzec) w dniach niedzielnych służbę nadawczą w 
ten sposób, iż urząd ten dla stron prywatnych w nie- 
dzielę będzie otwarty jedynie przedpołudniem od go- 
dziny 8—11. Władze i urzędy będą mogły przesyłki 
listowe nadawać tam również poza temi godzinami. 
Nadawanie telegramów prywatnych w dniach nie- 
dzielnych nie ulega natomiast we wspomnianym urzę- 
dzie żadnemu ograniczeniu. 


REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO. 
Niedziela popoł. o godz. 3 i pół: „Wesele lan- 
sturmisty“, krotochwila w 3 aktach. 
Niedziela wieczór o godz. 7 i pół: „Jak Guber- 
nator zrobił rewolucyę". 
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Wiadomości gospodarczo. 
Zagrożony zbiór ziemniaków i winogron. Jak 
donoszą pisma wiedeńskie, zimne i deszczowe dnie 
z końcem sierpnia i w drugiej połowie lipca. które 
miały bardzo korzystny wpływ na koniczyska, łą- 
ki i okopowe bardzo niekorzystnie wpłynęły na 
zbiór ziemniakow i winogron. Przesycona wilgocią 
ziemia, przy braku słońea i chłodnych dniach, nie 


jacielskich na wzgórza na wschód od Śtry- 
py. 

Na północny wsehód i na wschód od Bu- 
czącza minął dzień spokojnie. 

Na wyżynach na zachód od dolnego Se- 
retu toczy się gwałtowna walka. 

Na wschód od ujścia Seretu i na granicy 


besarabskiej położenie niezmienione. 


Na terenie wojennym litewskim wzięły 


szturmem nasze wojska zacięcie bronioną 


wieś Alba na zachód od Kossowa. 


Zast. szefa Bziabu jeneralnego v. Hóter 
marszałek polny porucznik. 


Biuletyn niemiecki. 


Berlin, 12. września. 


Wielka główna kwatera ogłasza dnia 11. 
września 1915: 


Wschodni teren. 


Grupa wojsk jenerała polnego marszałka 
Hindenburga: 

W walkach na południowy wschód od 
Wilkomierza wzięto w dalszym ciągu do 
niewoli 1050 jeńców i zdobyto 4 karabiny 
maszynowe. 

Na froncie między Jeziorami i Zelwą nad 
Zelwianką Rosyanie stawiają jeszcze za- 
cięty opór. Usiłują oni kontratakami wiel- 
kich sił powstrzymać nasz atak. 

Skidel i położenie na północny zachód 
stamtąd Niekrasze zdołaliśmy dopiero po 
kilkakrotnych w tę i ową stronę posuwają- 
cych się walkach w nocy ostatecznie zdo- 
być. Zajęto także Ławnę na drodze Ski- 
del-Lunowola. Atak na stanowiska nie- 
przyjacielskie nad Zelwianką postępuje na- 
przód. W nasze ręce dostało się 2700 jeń- 
ców i dwa karabiny maszynowe, 

Nasze okręty powietrzne obrzuciły obfi- 
cie bombami punkty węzłowe kolejowe Wi- 
lejka na wschód od Wilna i Lidę. 

Grupa wojsk jenerała polnego marszałka 
księcia Leopolda bawarskiego: 

Także na froncie tej grupy wojsk walka 
między drogami Wołkowysk—Słonim i Ko- 
bryń—Miłowidy z równą zaciętością trwa 
dalej. W kilku miejscach wymuszono przej- 
ście przez Zelwiankę. 

Wojska austro-węgierskie zajęły wieś Al- 
ub na zachód od Kossowej. Na dworcu Kos- 
sowej toczy się wałka. 

Grupa wojsk jenerała polnego marszałka 
Mackensena: 

Położenie niezmienione. 


Południowo-wschodni teren. 


Wojska niemieckie armii jenerała Both- 
mera -odparły zacięte - kontrataki wśród 
ciężkich strat nieprzyjaciela. Wzięliśmy 
przeszło 300 jeńców. 


Zachodni teren. 


Rowy, zdobyte dnia 9. września koło 
Hartmannsweilerkopf, utrzymano w posia- 
daniu mimo dwu ataków francuskich. 


Naczelne kierownictwo armii. 


Wojna z Włochami. 


Wiedeń, 12. września. 


Urzędowo donoszą, 11. września 1915: 

Od dłuższego czasu po raz pierwszy Toz- 
winęła wczoraj artylerya nieprzyjacielska 
Żywszą działalność na całym froncie Po- 
brzeża. 

W kierunku południowo zachodniego od- 
cinka płaskowzgórza Doberdo ruszyła dziś 
w nocy piechota do ataku na froncie Ver- 
megliano—Monte Cosich. Przyjęci niespo- 
dziewanym ogniem z miotaczy miu cofuęli 
się Włosi do swych okopów. 

Na obszarze granicznym Karyntyi i Ty- 


. odai . . : . , . a . Iro i 4 "VdL 3 Şi ic ząażniej 
łączeniem przedmieść do miasta i utworzeniem | może podeschnąć, winną latorośl pokrywają paso- j”* lu nie wydarzyło się nic ważniejszego. 


w ten sposób „Wielkiej Warszawy”. W komisyi 
zasiadają trzej przedstawiciele Warszawy oraz 
delegaci przedmieść. 

Z Wilna donoszą: Ewakuacya fabryk i innych 
zakładów przemysłowych oraz haqdłowych we 
Wilnie dobiega końca i rozciągnie się niebawem na 
wszystkie gałęzie miejscowego życia ekonomiez- | 
nego. Większa część przedsiębiorstw finansowych 
i ekonomicznych została już przeniesioną do kil 
ku centralnych gubernii Rosyi środkowej. Wszyst-, 
kie fabryki produkujące materyały, które można 
zastosować do obrony kraja i wogóle de celów wo-| 
jennych, rozpoczęły już ponownie swoją działal- 
ność w miastach wewnętrzno-rosyjskich. Jedno- 
cześnie z ewaknacyą fatinyk skuńczono we Wil- 
nie też ewakuacyę wszystkich miejscowych zakła- 
dów szkolnych oraz wszelkich biur miejskich. Po- 
czta i telegraf ograniczyły działalność do mini-, 
mum. Zamknięto telefony, Miejską centralę tele- 
foniczną oddano w ręce władz wojskowych, pozo- 
stających dotąd w mieście. 

Rodziny urzędników kolejowych i pocztowych 
opuściły już miasto, ponad którem codziennie po- 
jawiają się obecnie niemieckie samoloty wojenne 
i do którego wciąż jeszcze przybywają tłumnie 
tułacze z okolie położonych dalej na zachód. Wy- 
gnańcy ci zatrzymują się jednak w mieście z regu- 
ły przez kilka tylko godzin, poczem wyruszają 
znów dalej w kierunku wschodnim. Zajmuje się 
nimi specyalny komitet, który dzieli ich natych- 
miast na poszczególne grupy i wysyła ich do Wi- 
tehska, Smoleńska, Orła i innych miast środko- 
wego kraju Rosyi. 

Szkoły miemieckie w Aleksandrowie. Jak dono- 
si „Deutsche Lodzer Ztg.* z dnia 7 b. m., otwar- 
to w poniedziałek 30 sierpnia szkoły niemieckie 
w Aleksandrowie, Zapisało się 240 dzieci. Kole- 


rzyty. jak peronospora i inne, zaś ziemniaki gnić 
poczynają. Austryackie winnice mniej ucierpiały 
od węgierskich, gdzie szereg komitatów poniesie 
poważne szkody w winnicach. U nas także sprawa 
zbioru ziemniaków przedstawia się smutnie, szcze- 
gólnie na cięższych niezdrenowanych gruntach. 
Już teraz dowóz ziemniaków do miasta znacznie 
się zmniejszył. do czego przyczynia się także w 
pewnej mierze utrudnienie dowozu przez formalno- 
ści, związane ze strategicznym charakterem mia- 
sta. 

Potrawy z jarzyn. Towarzystwo zakładania ogro- 
dów w Wiedniu, Kaiser Wilhelm Ring 12, wydało ulo- 
tne pismo o sporządzaniu smacznych potraw z jarzyn: 
pismo to wysyła na życzenie sekretaryat Towarzy- 
stwa bezpłatnie. Równocześnie wydało to towarzy- 
stwo książkę o przyrządzaniu jarzyn po cenie 60 ha- 
Jerzy, przeznaczając dochód na inwalidów, oraz wdo- 
wy i sieroty po ogrodnikach, poległych na placu boju. 
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Biuletyn austro-węgierski. 


Wiedeń, 12. września. 
Urzędowe donoszą, 11. września 1915:, 


Wschodni teren. 
Nasze ataki na Wołyniu postępują na- 


przód. Derazno nad Horyniem jest w na-, 
szem posiadaniu. 

Pod Tarnopolem usiłowali Rosyanie przy 
pomocy silnego wypadu wtargnąć do sta- 
nowisk sprzymierzonych.  Nieprzyjaciela 
odparto wśród ciężkich dla niego strat. Da- 


Zast. szefa sztabu jeneralnego v. kiśter 
masszałek polny porucznik. 


Biuletyn turecki, 


Konstantynopol. (T. B.) Doniesienie a- 
jencyi tlegraficznej Milli. Główna kwatera 
turecka donosi: 

Na przestrzeni Anaforta i Ariburnu nie 
ważnego. Nasza artylerya trafiła w pokład 
torpedowca nieprzyjacielskiego, który 0- 
strzeliwał nasze lewe skrzydło. Torpedo- 
wiece natychmiast się oddalił. Nasze wojska 
na tem skrzydłe zbliżały się coraz bardziej 
do nieprzyjacielskich linii i usadowiły się 
w rowach strzeleckich, których wykończe- 
nie było gotowem dnia 9. września. Nasze 
baterye nadbrzeżne odpędziły dwa nieprzy- 
jacielskie kontrtorpedowce, które się zbli- 
żyły do wejścia do cieśniny i ostrzeliwały 
nasze lewe skrzydło. Te same baterye o- 
strzeliwały ze skutkiem nieprzyjacielskje 
stanowiska piechoty koło miejsca wylądo- 
wania koło Mortoliman. Nieprzyjaciół roz- 


,prószono. 


Na froncie Irak przyszło między naszemi 
wojskami, obok których walczyli ochotnicy 
a nieprzyjacielem do czterech potyczek na 
północ od Korny. Nasze wojska przedsię- 


lej na południe cotnęliśmy nasz front nad wzięły także atak nocny. W walkach tych 
Seretem wobec przeważających sił nieprzy- po stronie nieprzyjacielskiej zostało zabi- 


Str. 4. 


„GLOS NARODU" z dnia 12, Września 1915 roku. 


Nr. 461. 


tych 4 oficerów, w tem jeden major oraz, niej dotrzymam. ile że pewny jestem, iż przy- | wymagać będzie nowego zgodnego 7 kousty-, kich sił nauczycielskich, którzy podczas woj: 


100 żołnierzy, a 50 żołnierzy odniosło ra- 


sięgą. jaką złożyłem Papieskiej Świątobliwości 


ny. Ubito także 100 koni. Nasze straty wy-ji Kościołowi. do niczego się nie zobowiązałem, 


nosiły 4 zabitych i 9 rannych. Jeden z na- 
szych oddziałów zbliżył się do nieprzyja- 
cielskich łodzi motorowych i zmusił je do 
ucieczki. Dnia 8 września zaskoczyły nasze 
wojska nieprzyjacielski obóz barakowy w 
ooklicy Kalat-ul-Anajm i zmusiły nieprzy- 
jaciół do ucieczki. Zdobyto wszystkie urzą- 
dzenia telefoniczne. a baraki podpalono. 
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-hrtybiskup ks, Dr Dalbor. 


Berlin. (T. B? ..Reichsanzeiger* donosi: C'e- 
sdrz dekretem z d. 11 września 1915 r. udzielił 
zamianowanemu brevem puipieskiem z 30. ezer- 
wea 1915. arcybiskupem gniezniensko-poznań- 
skim. kanonikowi Dr. Edmundowi Dal- 
borowi swego uznania jako władca kraju. 

Cesarz dziś o g. 12.45 w południe w wielkiej 
głównej kwaterze odebrał od ks. Dra Dalbo- 
ra przepisaną przysicgę. Arcvbisknp. którego 
cesarzowi przedstawił minister dła spraw wy- 
znaniowych podziękował cesarzowi za okazaną 
łaskę. złożył obietnicę wierności wraz z naste- 
pującą przysięgą: 

Ja, Edmund Datlbor. zamianowany ar- 
cyhiskupem gnieźnieńsko-poznańskim. przysię- 
gam Bogu Wszechwiedzącemu na świętą Ewan- 
gelię. że skoro podniesiony zostałem na stolicę 
gnieżnieńsko-poznańską, pragnę 
Jego Mości królowi Wilheimowi i jego 
prawnym następcom w rządach. jako memu 
najłaskawszemu królowi i władey kraju być 
poddanym, wiernym. posłusznym i oddanym. 
wedle myeh sił popierać to, co dla niego jest 
najlepszem. chronić zaś przed szkodą i meko- 


arcybiskupią 
Prus 


rzyścią, a zwłaszeza pragnę dbać o to. by w u- 
mysłach duchowieństwa i gmin memu _ bisku- 
piemu kierownictwu oddanych. starannie dbano 
o uczucia czei i wierności dla kraju, o miłość 
ojczyzny. posłuszeństwo wobec praw I o te 
wszystki cnoty, które cechują ehrześcijan jako 
dobrych poddanych i że nie ehee ścierpieć, by 
podwładne mi dnehowieństwo uczyło Inh dzia- 
lało w duchu przeciwnym, 

W 
mieć żadnej wspólności lub stosunków czyta 


szezególnności przysięwam. że nie chcę 


wewnątrz czy zewnątrz kraju. którchy mogły 
zagrażać bezpieczeństwu publicznemu i skoro- 
bym się dowiedział. że w mej dyecezyi lub 
gdziekolwiek podjeto zamachy. krorebv mogły 
wypaść na szkodę państwa. cheę o tem Waszej 
królewskiej Mości donieść. 


Obiecuje, że 


PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA Towarzystwo Muzyczne w Krakowie 
Tadeusza Laszkiewicza 


KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8, 


wykonnje : 


Szyldy, napisy. orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na b'asze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby ornament.-matowe oraz lakiernictwo galanteryjne. 


Wapiemniki w Śtramberku i otudzienee | 


Stowarzyszonie z ogr. por. w Stramborku na Morawach 


największe tego rodzaju przedsiębiorstwo w 


cznej produkcyi 12 — 14 tysięcy wagonów 
=== swoje najlepszej jakości i wydatności 
budowiane 


Wapno 


do celów chemicznych 


p 


dezynfekcyjne 


nawozowe ~“ " 


coby mogło stać w przeciwieństwie z przysięgą 
wiemopoddaństwa wobec Waszej królewskiej 
Mości. Na to wszystko przysięgam. Tak mi Pa- 
nie Boże dopomóż i Jego święta Ewangelia. 
Amen. 

Cesarz zakończył akt uroczysty następują 
cemi laskawemi słowami. zwróconemi do księ- 
dza Arcybiskupa: 

Widziałem się zniewolonym Pana. Przewie- 
lebny Panie. przy rozpoczęciu pańskiego urzę: 
dowania osobiście przyjąć. ode- 
brać obietnice wierności jaką właśnie pod przy- 
sięgą mi złożyłeś. Czekają Pana ciężkie za- 
dania. które wsród wyjątkowych stosunków w 
Pańskiej dyecezyi. zwłaszcza wśród obecnych 
okaliezności, większej aniżeli zwykle mic- 
rze wymagają mądrości i wierności. Jeżeli po 
arcybiskupa Li 


hy osobiście 


Ww 


przedwczesnej - śmierci ks. 
kowskiego zgodziłem się na Pańskie powo- 
lanie na stolicę Arevbiskupią gnieżnieńsko-po- 
znańską. to stało ste to w tej myśli. że Pan ja- 
ko dobry pasterz oddanych Mu dusz. w umy- 
slach dyecezyan 
będziesz pielęgnować i wspierać ducha ezei i 
wierności dla mnie i mego domu. poważanie us- 
taw kraju. posłuszeństwo dla ustanowionej przez 


Bogu zwierzchności i zgodę wśród niemieckich 


duchowienstwa i starać się 


i polskich mieszkańców dyecezyś a także z wy- 
bitną troską zajmiesz się wyrównaniem istnie- 
jących przeciwienstw. ze słów. które Pan wła- 
śnie do mnie wystosowałeś. dowiaduje się z 
zadowoleniem o przysiędze wierności dla mnie 
i mego domu i jestem przekonany. że Pan w 
tem poczuciu sprawować będziesz pełen odpo- 
wiedzialności urząd dla dobra państwa i ko- ! 
ścioła. dla zbawienia naszej ojczyzny. Chętnie 
udzielam Panu mego nznania jako władca 
kraju. - 

Następnie wręczono ks. Arcybiskupowi di 


kret uznania. I 


Z O O 


Pragmatyka dla profesorów. 


Wiedeń iT. Bo. 
dużbowa ela urzędników 
weszła w życie ustawą z 25, stycznia 1914. i 
przewidziana jej poprawa warunków płac i 
ponsyi urzędników w pełnej mierze nastąpiła. 
planowana równocześnie w obradach parlamen- 
tarnych pragmatyka służbowa dla nanczy- 
ciełizakładówśrednichiwiższych 
mogła być doprowadzoną tylko bezpośrednio 
uchwały w [zbie Panów tak. że z powodu 


Podczas odv pragmatyka 


państwowych. już 
25 


tego wszystkiego rem niezłome | zamkniecia sesvi Rady Państwa przedmiot ten 


na posadę pro 


Monarchii o ro- 
— POLECA 


Podaję niniejszem do 
przeciąg wojny wyrabiałem 


półwoskowe, stearynowe i parafinowe różnej jakości i ilości po ce- 
nach umiarkowanych i wszelkie udzielone mi łaskawie zlecenia wy- 
najstaranniej ku zupełnemu zadowoleniu 
swoich Szanownych Odbiorców. i 

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych- 
miast przeszlę możliwie najtańszą ofertę. 


konuję jaknajszybciej i 


ubych bryłach 
i miełkie 


po cenach bardzo umiarkowanych. — — — Dostawa natychmiastowa. 


Wszelkich wyjaśnień oraz ofert do wszystkich miejscowości 
stacyi udziela wyłączny zastępca 


Maryan Szyf Kraków - Podgórze. 


Lecznica Dra Tapnawskie 


1757 


E -| 
l Baczność Rolnicy ! 


o w koei NAWOZY SZTUCZNE 


stacya kolejowa Zabłotów za Kołomyją 


otwartą została na sezon jesienny, jako pensyonat z leczeniem do- 
mowem. Ceny dziennego utrzymania z opieką lekarską 6— 10 K, 


od osoby. 


W KRAKOWIE 


położeniu, urządzony z komfortem, 


ooog 


HOTEL FOLLERA 


vis à vis Teatru miejskiego, 


w pobliżu dworca kolejowego w bardzo pięknem 
z wszelkiemi 


wymogami poleca pokoje od 3 Koron wzwyż. 


W hotelu znakomita restauraeya. 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sy. 


1736 


1610 


Wina od 106 — 1 44, 


KONKURS 


fortspianu w Konssrwałoryum Towarzystwa. 


Zgłoszenia wraz z podaniem warunków przyjmuje Sekretaryat Tow. 
Muzeum Aleja Krasińskiego l. 14 do dnia 25. września 1915 r. 


Do Przewielebnych Księży, Przełożonych Klasztorów oraz Zakładów i P.T. Kupców! 


Fabryka świec i wyrobów woskowych 


SUPERFOSFATY 
I TOMASYNĘ 


najlepszej jakości z fabryki Towarzystwa akcyjnego LIB\N 
poleca i sprzedaje 


Zarząd Zakładu sztucznych nawozów 
w Krakowie, ul. Zacisze |. 9 


przy składach towarowych Banku hipotecznego. 
(rodziny urzędowania od 7 rano do 6 wieczorem 


T. Cieśliński w Przemyślu 
HURTOWNY 


: SKŁAD WINA 


ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH 
Tokaje K. 3:30, 


tucyą traktowania. 
\by także nauczyciestwu dać przewidziane 
łacznie z tem udogodnienia materyalne, które 


|są przewidziane w najważniejszych punktach. 


widział się rząd zniewolonym wdrodzeNaj- 
wyższego zatwierdzenia na razie na 
czas jednego roku zarządzić eo naste- 
puje: 

1. Ci definitywni nauczyciele. profesorowie i 
dyrektorowie państwowych zakładów szkol- 
nyeh srednich i niższych, którzy odtąd aż do 
przyszłego wejścia w życie pragmatyki służbo- 
wej, ze względu na ich czas służby, wiek lub 
stan ich zdrowia poproszą o przeniesienie ich 
w trwały lub ezasowy stan spoczynku, mają 
prócz ich normalnych pensvi otrzymać jako do- 
datek pensyjny tę sumę, któraby im przypa- 
dła w udziale wedle poprzedniego przedłoże- 
nia pragmatyki służbowej. Dla nauczycieli ten 
dodatek pensyjny będzie wynosił, zależnie od 
ostatniej płacy aktywnej i czasu służby, u nan- 
czycieli. szkół średnich i równorzędnych zakła- 
dów aż do 300 koron, u dyrektorów tych za- 
kładów, nadto dalszych 200 K.. a u nauczycieli 
szkół ćwiczeń i równorzędnych nauczycieli do 
kwoty 240 K. Także rodzina takich nanczycie- 
li. którzy są jeszeze teraz w czynnej służbie. a 
w czasie do wejścia w życie pragmatyki służ- 
bowej dla nauczycieli, zmarliby podczas czyn 
nej służby lub w stanie spoczynku otrzymać 
mają według tych zasad zaopatrzenie wedłue: 
bezposrednio wyższej fangi. 

2. Na rok budżetowy 1915—16 wszystkie 
definitywne sity nauczycielskie szkół państwo- 
wych średnich i równorzędnych zakładów na- 
ukowych, z IX. lub. wyższej raugi, otrzymają” 
do pobieranych przez nich od 1. stycznia 1915.' 


lub dawniej drugiego, czwartego i piątego pię-| 


ciolecia. po jednorazowym dodatku w wyso- 
kości 100 K., dyrektorowie nadto dodatek 200 
ls 
dni dodatek jednorazowy po 80 K. do tychże 
pięcioleci, 

5. Suplenci i asystenci zakładów naukowych 
państwowych średnich i niższych otrzymają do 
pobieranych faktycznie przez nich w ioku 


szkolnym 1914-15 normalnych renumeracyj.' 
„o ile posiadają pełne uzdołnienie nauczyciel- 
U 


skie i oddają się w pełni obowiązkom nauczy- 
cielskim, dodatkową jednorazową renumeracyę, 
w skutck czego płaca roczna suplenta podwyż- 


szoną zostanie na 2100 K. względne przy su- 
plentach-nauczycielach szkól ćwiezeń na 1800 
hi U 


K.. a dla asystentów na 1600 K. Ci suplenci i 
asystenci. ktorzy wykonują funkeye nauczy- 
cielskie już ponad 2. 4 względnie 6 lat. otrzy- 
mają nadto jednorazowy dodatek renuniera- 
cyjny 10. 20 względnie 50 proc. ich płac ro- 
eznych, faktycznie w roku szkolnym 1914—15 
pobieranych. 

Te udogodnienia z wyjątkiem pewnych z rò- 
niey stosunków wynikających zmian przypa- 
dają w udziele także siłom nauczycieskim za- 
kładów nankowych przemysłowych. podlega- 
jących ministerstwu robót publicznych i będą 


zastosowane naturalnie także do tych wszyst-, 


olanisttwaPoprawska 


ogłasza 1773 


zaś nauczyciele szkół ćwiczeń i równorzę- 


nafortepianie Szewska 22 


Zgłoszenia od 10—12. 


ny znajdują się w czynnej służbie wojskowej. 
: Be 1700 jaa 


Wiadomości telegraficzne 


„Głosu Narodu“ z dnia 12. września 1915 r. 


Posiedzenie Koła Polskiego. 

Wiedeń (T. pryw.). „Neue Freie Presse” do- 
nosi: W najbliższym czasie odbędzie się Jak 
się dowiadujemy -- posiedzenie Koła Polskiego. 
na którem toczyć się będą obrady w ważnych 
spraw osobistych (2) Przewodniczący Koła Dr 
Biliński za kilka dni przybędzie do Wiednia. 


Bankructwo twierdz. 

Paryż. (T. B) W artykule zatytułowanym 
„Bankructwo twierdz” oświadcza senator 
Humbert, że obeena wojna udowadnia bez- 
użyteczność, a nawet nebezpieczeństwo twierdz 
Doświadczenia kampanii belgijsko francuskiej 
roku ubiegłego potwierdzone zostały przez 
szybki upadek twierdz rosyjskich. Opóźnienie, 
jakie opór twierdz powodwe w postępach nie- 
przyjaciela, okupywane bywa zbyt wielkieini 
ofiarami w ludziach i materyale wojennym. 
Szybkie pokonanie twierdz jest wyłącznie re- 
znitatem ciężkiej artyleryi niemieckiej, gdyż 
Rosyanie potrzebowali szeregu miesięcy dla za- 
jęcia Przemyślu, który nieprzyjaciel w kilku 
dniach odzyskał. Kierownictwo armii niemiec- 
kiej z pewnością uznało beznżyteczność twierdz. 
kierownictwo armii francuskiej powinno wszel- 
kie stojące do rozporządzenia działa przenieść 
z twierdz na front. 


Włoska rada ministrów. 

Rzym (T. B.). 10. września. Wczorajsza Ra- 
da ministrów wydała według ogłoszenia urzę- 
dowego liczne zarządzenia i dziś obradowała 
w dalszym ciągu. 

Ze sprawozdm dzienników wynika. że Rada 
ministrów była w kłopocie eo do umożliwienia 


[nauki w szkołach. ponieważ wszystkie lokale 


szkolne użyto na koszary, Rada ministrów u- 
stanowi komisyvę pod przewodnictwem Bar- 
zilaia, która ma obszarom. jakie zostaną o- 
swobodzone, przyswoić dobrodziejstwa ustaw 
włoskich i urządzeń włoskich i stworzyć łącznik 
między administracymi miejscowemi a rządem 
państwowym. 

W sprawie polożenia na Bałkanach Rada mi- 
nistrów przyjęła do wiadomości oswiadczenie 
sSonnina. według którego położenie dyplo- 
inatyczne osiągnęło faze kulminacyjną. Ser- 
biazazgodąGrecyiakceptuje pro- 
bozycye Gzwórpóroz wni omra "W 
ciaż z zastrzeżeniami i warunkami, z powodu 
których po nocie. jaka w przyszym tygodniu 
będzie wręczoną przez Czwórporozumienie w 
Sofii, koniecznemi są rokowania dypłoma- 
tyczne w celu ugruntowania ostatecznej 
umowyzBułgaryą. Rada ministrów pod- 
niosła także. że mie ułożono żadnej wspólnej 
akeyi wojskowej Włoch i Francyi. lecz, że tyl- 
ko jenerał Jottre omawiał z hr. Cadorną 
lepszą. bardziej harmonijną kaordynacye akevi 


udziela lekcyi gry 1800 


czyków, panienek i 


fesora wyższego kursu 
żonych 
nienek 


wiadomości, że dotychczas przez cały 


i wyrabiać będę nada! świece woskowe, | czenia 


Z głębokim szacunkiem 


FR. SEZEMSKY 


Biała (Galicya). 


Baczność Rolnicy! 


mianowicie: Przy 


złożone 


1456 ści. L. 


ca 


Zieleniak: od 140 -- 1'70 


EA 


Samorodnery od IBU — 820  Sliwowica syrmska od K. 275 za ki 
1 litr, Rumy, świece kościelne, Cognak medycynalny »Catro« 
— Perła Balmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. — 
"Ut. Dla sklepów i Kółek rabat. 1759 
ugran. odpuw. — Redaktor odpowiedzialny Kom: \Yeyrezyoski 


Pierwsza konces. przez c. k. Namiestnictwo 


WYŻSZA SZKOŁA 
: kroju i szycia: 


przy ul. św. Krzyża 1. 7 
otwiera dnia 16 września na zni- 


sięczny kurs kroju, zaś dlu nie- 
umiejących szyć 3 
kurs kroju i szycia w celu wyu- 


kończenia bluzek, matinek i spó- 
dnie. Zgłoszenia i wpisy przyjmuje 
się codziennie od 9 rano do 132 


Rutynowana nauczycielka 


języka iraneuskieg 


udziela lekcyi prywatnych oraz 
urządza kursa zbiorowe. 
doiność od 2— 4. Piotra Micha- 


łowskiego 3. 


mieszkanie 


ki, spiżarni, kuchni i obok niej jednego 
pokoju na III piętrze. — Tamże sklep 
z pokojəm oraz ubikacyami mezza:inu 
i Suteren nad i pod lokalnościain: po- 
łożonymi. 


Sprzedaż mebli 4 | p 


an'ycznych i innych słarożytno- | 


św. Jana I. 16, !. p. 
1.87 


SĘRRRERZEOZNERORNZNESZE 10008 


Parowa fabryka biszkoptów p'etników i cu:rów 
Stanisław Gurgul 


c. i k. Dostawca Dworu — — — — — W daresławiu. 


Cennika obecnie nie wydaje się. M 
połowy zadat u i zezwolenie na pobranie zalicz ą reszty należytości, 


magania, gdyż przez 


warunkach, dla pań i pa- 
szyć umiejących 1 mie- 


miesięczny 
skrojenia i pięknego wy- 


1791 


od 3 do 6 popołudniu. 
1798 


sprzedania, 
Niecała 7, u WP. 
1788 


Wia- 


il p. na prawo. 
1793 

ulicy Szpitalnej Nr. 34 
naprzeciw teatru 

waną. Dam 7. 
Siemiradzkiego 17, 
z 4 pokoi, przedpokoju, łaz en- 


Od października do wyna- 
jęcia. 1799 


; opatrunko 


Machowska, Kraków, u'. 


Zawiadamiain, iż ruch fabry. zny podjęty został. Fabryka wyrabia 
biszkopty herbatniki c astka do sprzedał 
i więcej hueczy. w kilkunast» odmianach. 


m rmelady, sok malinowy, 


karmelki, pomadai, banany, i 
Przy zamówieniu uprasza się 


- Drukarnia „Głosu Narodu" wh ranoaie. 


Pracownia krawiecka 


Dnia 6 września b. r. otworzy- 
łam pracownię ubrań dla chłop- 


rek. Mogę zadowolnić wszelkie wy- 


pracowałam w magazynach kra- 
jowych i amerykańskich. H Kła- 
pówna, ul. Szewska I. 16, dom 

p. Grabowskiego. 


Osoba młoda 


lat 25, podejmie się zaraz szycia 
lub innej lżejszej pracy, najchęt- 
niej do dzieci. Umie również ła- 
dnie prać i prasować. /głoszenia 
pod M M. limanowa Poste- restante. 


fortepian 


krótki, jasny, krzyżowy z metalo- 
wą płytą, marki. Reincholda, do 


potrzeba na pie wszorzędną hi- 
potekę w Krakowie w śród 
mieściu na kamienicę 4- piętro- 
wą, solidnie z komfortem budo- 
Józef iwek 


Skład fabryczny 
5 chirargiezayet 
obrowolskiego 


znajduje się obecnie w drogueryi 
pod » Konietąs przy ul. Lubicz L. 5 
w Krakowie, 


uzepasERABEBA aa o 


y sztukowej po 4, 8, 10, 80 
miodowniki, piernieji, cuk er- 


na wypadek ewentualnego użycia mas wojska 
niemieckiego ze wschodu przeciwko Francyi lub 
Włochom, 


| Dalsze ofiary Zeppelinów. 

| Londyn. (T. B.) Biuro prasowe ogłasza, że od 
wydania sprawozdania urzędowego o wypad- 
kach spowodowanych atakiem Zeppelinów we 
wtorek wieczorem, znaleziono jeszcze trzy 
zwłoki osób, których dotąd brakło. a czterej 
ciężko ranni zmarli. Wobec tego gólna liczba 
zabitych podwyższyła się na 14, mianowicie 5 
mężczyzn. 6 kobiet. 6 dzieci. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. Książę Aleksander Radziwiłł 
iZ (irojea, Zofia Baranowska z Działoszyc, Stanisław 
,Zagórski z Kołodziejówki, Władysław Chwalibóg z 
| Pawłowie (gub. kielecka), Alfred Bityk ze Lwowa, An- 
ldrzej Łącki z Janowiczek, Dr Łazarz Goldwasser z 
„Myślenie, Juliusz Casar z Wiednia, Helena Morawska 
z Bitkowa, Janina Zubrzycka z Bitkowa, Marya Je- 
,chalska z Sosnowiec, Józet Moszkowski z Łabędzia 
(Król. Polskie), Henryk Münzel z rodziną z Reichen- 
bergu, Artur Weiss z Berna. 


Nacesłane. 
LEKARZ - DENTYSTA 


Dr Franc'szek Du ndaczek 


zawiadamia swych P. T. Pacyentów, że z koń- 

cem września powróci do Krakowa i ordyno- 

wać będzie (przez czas wojny) w domu wła- 

snym na Zwierzyńcu, ul. św. Jadwigi l. 129, 
w godzinach zamówionych. 


najlepsze pożywienie 
dla memawiął, dzieci oraz rekonwalestemtów pa 
przebytych chorobach zotądha ! hiszeks, 
o nabycia każdegu czasu. 


Próbną puszkę i pouczającą lekarską bro- 
szurkę o pielęgnowaniu dzieci dostać mo- 
żna w Towarzystwie Nestlego mączki dla 
dzieci, Wiedeń 1., Biberstrasse 36a. 


Przy epidemiach wszelkich 
chorobach zarażliwych 


Mattoniego 


` najskuteczniejszy | 
środek aehronny 


lesshübler z. 


płacę każdemu je- 
żeli nagniotki, brodawki i ro- 
gówki „„RIABALZAM: go 3 
dni nie usunie bez śladu. — 
Cena jednego słoika wraz z gwa” 
rancyą K. 1'—,3 słoiki K. 250 
Kemeny, Kaschau l, Post- 
tach 22. 12/112 Węgry, 


Kuglish Lessons 


und conversation. „Ameri. 
can“ — Retoryka 2, I p. 
1762 


ytryny!! 


Wyjątkowa okazya! 


Sprzedaje się i wysyła za za- 
liczką cytryny hiszpańskie typu 
„Verdelle“, w skrzynkach po 300 
lub 360 sztuk — pierwszy ga- 


p. pensyona- 


dłuższy czas 


17814 


ZĘ ul] tunek à 85 k, drugi à 32 k. 
umarowej. | Przy większych zamówieniach, 


jak 100 paczek, 5%/, opustu, 
Zgłoszenia: 1740 


Import-Eksport Dunajewskiego 4 


Urzędnicy 


działu kupieckiego z praktycz- 
nemi wiadomoś iami ,dz:elni, pe- 
wni pracownicy, władający ję- 
zykiem polskim i niemieckim w 
słowie i piśmie znajdą stałą por 
sadę w fabryce; o ile możności 
zn jomość języka ruskiego po- 
żądana. 

Ubiegający sę, wyżej lat 25 
zechcą przesłać swe podania w 
językach, jakiemi władają pod 
Bardzo zdolny“ 44 dvadini- 

nistracyi tego pisma. 1704 


KSIĘGARNIA POLSKA 


w Krakowie, ui. Sławkowska 3, 
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, mapy wszystkich 
terenów wojny, atlasy, nuty i żur 
nale z możliwą szybkością. 


- Staruszka 


78-letnia, zupełnie niezdolna da 

pracy jakiejkolwiek, prosi tito 

ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 

Prokura, Kraków, Zwierzynią- 
cka 8, parter, 


koron 


Ip. 1732 


0 nadesłanie 


